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Samochody niemieckie
na pokrycie zaległych należności za tranzyt!

W A R S Z A W A ,  22. Y .  —  O b ro ty  to w a­
ro w e  p o lsko -n iem ieck ie  ro z w ija ją  s ię  co raz  

p o m y ś ln ie j;  w arto ść  naszego w y w o z u  do 
N ie m ie c  w  czerw cu  będzie m ogła  o siąg n ąć  
c y f r ę  15 m il j .  zł, p rz y  a n a lo g ic z n y m  w w ozie  
n ie m ie ck im  do P o lsk i.

I s t n ie je  je d n a k  p r z y k r y  c ie ń , k tó ry  
z n ie k sz ta łc a  ten  obraz. C h o d z i tu  o zaległe  
n a le żn o śc i n ie m ie ck ie  za  t r a n z y t  p rze z  ko­
r y t a r z  p o m o rsk i, o k tó re  to czą  s ię  od d łu ż­
szego czasu  ro zm o w y , ja k  dot%d b ez w yn ik u .

T ru d n o ść  polega n a  tem , że N iem cy  
ch cą  u reg u lo w ać n a leżn e  n a m  60 m ilj .  zł to­

w a ra m i, stro n a  p o lsk a  z a ś  d om ag a się  go­
tó w k i.

O p in ja  p u b lic z n a  in te re s u je  s ię  ogrom ­
n ie  sp ra w ą  zam ro żo n ych  n a le żn o śc i t ra n z y ­
to w ych . czego c ie k a w y m  w y ra z e m  są  p ro je k ­
t y  p ew n y ch  kół g o sp o d a rczy ch , a b y  p rz y ją ć  
od N iem có w , ja k o  ró w n o w a rto ść  n a leżnych  
nam  60 m ilj .  z ł. o d p o w ie d n ią  ilo ść potrzeb­

n y ch  nam  m a sz y n , a  zw ła sz cza  sam ochodów .
P r z y  n is k ie j  ce n ie  w ozów  n iem ieck ich  

m o g lib y śm y  w  ten  sposób o trzy m a ć  około 
20 ty s . n o w y ch  m a szy n .

P r o je k t  p o w y ż sz y  je s t  n ie w ą tp liw ie

Tramwaj z pasażerami spadł 
z wysokości dwu metrów

M A N N H E I M ,  22. V .  —  Id ą c y  z L u d -  
w ig sh a fe n  t ra m w a j w y sk o c z y ł n a  zakręcie  
z  sz y n , w sk u te k  czego d w a  w ag o n y , p rzep e ł­
n io n e  p a sa ż e ra m i, sp a d ły  z w yso ko śc i około 
2 m e tró w  na je zd n ę . P rze ch o d zą ca  w ów czas  
tam tę d y  kob ieta  zo sta ła  za b ita  n a  m ie jscu . 
L ic z n i  p a sa ż e ro w ie  o d n ie ś li m n ie j lub  w ię ­
ce j c ię żk ie  o b ra że n ia . P rze w ie z io n o  ich  w  
o gó lne j lic zb ie  28-m iu  do sz p ita la . Je d n a  
z o f ia r  k a ta s tro fy  z m a r ła  po k ilk u  god zi­
nach .

Z kroniki katastrof
P o ż a r  sam ochodu

M yślen ice 22. V . W czo raj p op ołu d n iu  w  mo 
torze przejeżdżającego z K ra k o w a  p rzez M y śle ­
n ice au ta nastąpił w ybuch, p rzy cze m  p ow stał 
pożar zbiornika z benzyną. K ie r u ją c y  au tem  p. 
Ja w o rsk i stracił pan ow anie nad k ie ro w n icą  i 
w je c h a ł autem  na p rzyd ro żn y słu p  n a ryn k u  
m yślenickim , przyczem  n ajech ał na 2 ludzi, sto 
jącye h  na rynku. P rzyg o d n i w idzow ie szybKO 
pożar au ta u gasili.

Jadące w aucie dw ie osoby, ja k  rów nież  
kierow ca w yszli z w ypadku  bez szw anku, n ato­
m ia st jeden z n ajechanych doznał ciężk ich  obra  
żeń nogi i przew ieziony został do szpitala, d ru ­
g ie g o  zaś lekarz op atrzył na m iejscu.

K o w n o , 22. V . W  czasie lotu ćw iczebn ego  
nad lotn isk iem  kowieńskiem  zw a lił się na zie ­
m ię sam o lo t pilotow any przez jedn ego z n a j­
w y b itn ie js z y c h  lotników litew skich, kpt. N a-  
krosiusa. L o tn ik  poniósł śmierć na m iejscu.

B uenos A ire s, 22. V. W  sto licy  A r g e n ty n y  
w czoraj w ieczorem  odczuto silne w strząsy pod­
ziem ne. W y w o ła ły  one szczególnie silne w ra ­
żenie w  d z ie ln ic y  d rapaczy nieba. P ra sa  pod­
kreśla. iż je st to pierw sze trzęsienie ziem i od 
początku  obecnego w ieku. Obserw atorjum  sejs­
m o graficzn e w L a  P la ta  kom unikuje, iż w strzą  
s y  b y ły  bardzo siln e  i trw a ły  15 sekund. E p i­
centrum  zn ajd ow ało  się w  odległości 1600 kim. 
W  p row in cji Cordoba żad n ych  ofiar w ludziach  
nie było. S tr a ty  i szk o d y  wyrządzone przez 
w strzą sy  podziem ne nie zostały dotychczas  
oszacow ane.

K ilk a  dom ów zostało zlek k a uszkodzonych  
w  L atom a i V illa  D olores.

G renada, 22. V . W  m ieście  Pu ebla doszło 
dziś do p ow ażn iejszych  sta rć  pom iędzy gw aru; 
n*ą cyw iln ą, a  członkam i s k r a jn y c h  ugrupowań  
lew icow ych , k tó rzy u siło w a li zd o być szturmem  
koszary. W  czasie strze la n in y  jeden szerego­
w iec gw ard ji c y w iln e j został z a b ity , a dwocii 
odniosło ran y. D o P u eb la  w y sła n o  p osiłki woj­
skowe.

N o w y Jork. 22. V . N a  w y sp ie  P o r to -R ic o  
pow ódź w yrzą d ziła  znaczne szkody. Szczegól­
n iej u cie rp ia ły  Lasiedras, San -L oren zo i iiu -  
m acao. 25 osób zatonęło.

N en f-C h atel, 22. V . W czo raj popołudniu na 
jeziorze N eu fch atel zatonęła łódź. T rzech  mło­
d ych  ludzi, k tó rzy się w n iej zn ajd ow ali utt»; 
nęło, zdołano u rato w ać A n g ie lk ę , któ ra rów nież  
b ra ła  u d ział w  w ycieczce.

p rz e ja w e m  w ie lk ie g o  za n ie p o k o je n ia  o p in ji i D e m o to ry zu je m y  s ię  co raz  h a rd z ie j, 
p u b lic z n e j w obec m a rtw o ty  i b ra k u  zasadni- a p la n y  n a  p rzy sz ło ść  n ie  ob alą  fa k tu , że te- 
c z y c h  d e c y z y j w  sp ra w a ch  m o to ryza cy jn y ch . * g o io c z n j sezon je s t  ju ż  stra co n y .

ZAWODY STRZELECKO-ŁECZNICZE P . P . W.
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Na strzelnicy Bractwa Kurkowego na Szelągu w Po znaniu odbyły się w środę i czwartek zawodv strze­
lecko - łucznicze o mistrzostwo okr. VII. P. P, W. Na zdjęciu uczestnicy zawodów z dyrektorem Okr, 

P. i T. pik. Walterem w pośrodku (Patrz rubr. Ze sportu1,’ w dzisiejszym numerze).

Sankcje anSywłoskie zawiodćy
Stwierdza to opinia angielska

1 L O N D Y N ,  22. V .  —  W obec pogłosek  
o przyg otow anem  rzekom o pew nem  zb liże ­
n iu  w lo sk o -b ryty jsk ie m , n a  sp e c ja ln ą  u w a ­
gę zasłu g u je  głos korespondenta d y p lo m a ­
tycznego „M an ch este r G u a rd ia n 11, n ie w ą tp li­
w ie  in sp iro w a n y  p rzez F o re ig n  O ff ice . K o ­
respondent stw ie rd za , że po ra z  p ie rw s z y  
od p o rażk i A b is y n ji  zazn acza  s ię  w  L o n d y ­
n ie  sk łonność do ro zw a ża n ia  p rzy sz ło śc i 
o raz  do p orzucen ia  d o tych czaso w ej b ie rn o ­
śc i. T e za , że L ig a  w  d a n y m  w y p a d k u  z a ­

w iodła , je s t  w  L o n d y n ie  u trz y m y w a n a , n a ­
tom iast odrzucone je s t  tw ie rd ze n ie  o ban­
k ru ctw ie  L ig i  N arodów  ja k o  ta k ie j. C o  do 
sa n k c y j, p rz y z n a je  s ię  ró w n ież , iż  za w io d ły  
one, a le  za cz y n a  p rze w ażać  pogląd , iż  n a le­
ży  w yc ią g n ą ć  w n io sk i z d o tych czaso w ych  
dośw iadczeń . N ie  p o rz u ca ją c  w ięc sa n k c y j  
w  zasad zie , na leżało b y  je  zastosow ać w  od­
m ien n y  sposób, g d y b y  znów  o k aza ły  s ię  ko­
nieczne.

Strajk pracowników miejskich 
we Lwowie

Lwów. 22. 5. —  Wczoraj rozpoczął się strajk pra­
cowników zarządu miasta Lwowa. Strajk  objął rów­
nież zakłady użyteczności publicznej. Władze zapew­
niły mieszkańcom normalny dopływ wody, gazu i elek­
tryczności. Przebieg strajku spokojny. W godzinach 
rannych do starosty grodzkiego przybyła delegacja 
strajkujących pracowników, składając zapewnienie 
spokojnego przebiegu strajku.

P, o. prezydenta m. Lwowa, Ostrowski złożył 
przedstawicielom prasy oświadczenie, że powodem straj­
ku jest niemożność uwzględnienia już obecnie przez 
zarząd miejski wszystkich 19-tu punktów postulatów, 
wysuniętych przez pracowników. Postulaty pracowni­
cze dotyczyły pragmatyki służbowej, zwrotu specjalne­
go dodatku do podatku od uposażeń, umundurowania, 
ulgowych kart tramwajowych dla robotników dziennych 
i ich rodzin, stabilizacji wszystkich robotników fizycz­
nych i szeregu innych. Zarząd miejski uwzględnił w 
sobotę niektóre postulaty, innych jednak nie mógł 
uwzględnić bądź z braku kompetencji, bądź wskutek 
oczekiwania nowych ustaw samorządowych, normują­
cych stabilizację robotników, bądź wskutek deficytu 
budżetowego i konieczności zachowania przez miasto 
równowagi finansowej.

Warszawa. (Tel. wł.) Według otrzymanych dziś 
przedpołudniem wiadomości ze Lwowa panuje tam zu­
pełny spokój. Od rana uruchomiono częściowo^ tram­
waje i autobusy. Elektrownia i gazownia działają nor­
malnie. (?M ).

Plaga komarów w Holandii
H A G A , 22. V .  —  P rz e c ię c ie  Z u d erzee  

tam ą, k tó ra  m orze to p rze d z ie liła  n a  d w ie  
częśc i, za m ie n ia ją c  część odciętą , zw a n ą  te­
ra z  I js s e lm e e r  w  je z io ro  o w o d zie  s ło d k ie j, 
spow odow ało w y m a rc ie  w sz y stk ich  ry b  m or­
sk ich , tęp ią cy ch  z a lą ż k i kom arów . S k u tk ie m  
tego w  ro ku  b ieżącym  p o w sta ła  is tn a  p la g a  
ko m aró w  n a  tam ie , k tó rą  połączono p ro w in ­
c ję  ho lendersko-północną z F r y z ją .  P la g a  ta  
s ta ła  się  do tego sto p n ia  p rz y k rą , że m u s ia ­
no w strz y m a ć  zu p ełn ie  ru ch  autom obilow y  
na tam ie , p o n iew aż n iez liczo n e  m il jo n y  ko ­
m aró w  p rze d o sta ją  s ię  do rad ja to ró w  i za ­
t rz y m u ją  m otor. O b ecn ie  c z y n n ik i m ia ro d a j­
ne ro zp oczęły  en e rg iczn ą  a k c ję  ce lem  w y tę ­
p ie n ia  szk o d n ikó w . P ró b y  zn isz cze n ia  ko ­
m aró w  g azam i o k a za ły  s ię  zaw odne. C h m u ­
r y  ko m aró w  n a  sk u tek  u la tn ia ją c y c h  się  g a ­
zów  u su n ęły  się  n a  bok, ab y  potem  znów  po­
w ró c ić  n a  tam ę. W  dom ach o ko liczn ych  
m ie szk a ń cy  zm uszen i są  do z a p a le n ia  św ia-  
1ła w  ja s n y  d zień , p o n iew aż k o m ary , obie 
g a ją c e  szy b y  ok ien , tw o rzą  c z a rn ą  zasłonę  
p rzez k tó rą  n ie  p rze d o sta je  s ię  żad ne sw ia  
tło.

Ha sejmik Kupiectwa
D z is ia j  w  sobotę obradow ać będzie w  

P o zn a n iu  doroczny w a ln y  z ja z d  delegatów  
W lk p . Z w ią z k u  C lirze śc . Z rze sze ń  K u p ie c ­
k ich , p o raź p ie rw sz y  n a  p o d staw ie  nowego  
sw ego sta tu tu . Z ja z d  z a ła tw ić  m a p rzede-  
w szy stk ie m  sp ra w y  o rg a n iz a cy jn e  sw eg o  
Z w ią z k u , m a  też w y b ra ć  no w y Z a rzą d , k tó ry  
to Z a rz ą d  będzie decyd o w ał o k ie ru n k u  
p ra c  Z w ią z k u  w  o kresie  n a jb liż sz y c h  trzech  
la t.

N ie  są  to w ięc sp ra w y  błahe. B o  rośn ie  
d z iś  w arto ść  i zn aczen ie  k u p ie ctw a  w  P o l­
sce a  ro la  jeg o  w  d z ie d z in ie  g o sp o d arstw a  
k ra jo w e g o  d o czekała  s ię  w re szc ie  na leżytego  
u zn a n ia  w  sp o łeczeństw ie . N a w e t u zn a n ia  
w yso k ieg o . W a rto  bow iem  je szcze  ra z  p rz y ­
pom nieć sło w a  byłego m in is t ra  p rze m y słu  
i h an d lu , d r. R . G óreck ieg o , k tó ry  o tw ie ra ­
ją c  tegoroczne T a r g i  P o zn a ń sk ie  p rzyp o m ­
n ia ł, że pod w zględem  u sto su n k o w an ia  s ię  
sp o łeczeń stw a  do h an d lu  i  k u p ie c tw a  c ią ż ą  
n a  nas t ra d y c je  p rze sz ło śc i, m ian o w ic ie  od­
noszen ie  s ię  z  n iech ęcią  i lekcew ażen iem  do 
h an d lu . „ P a ra n ie  się  h and lem " —  m ó w ił 
w ó w czas m in . G ó re ck i —  tra k to w a n e  było  
p rze c ie  u  n as d a w n ie j ja k o  d y s k w a lif ik a c ja  
sp ołeczna. Z d an iem  m in is t ra  ten  sposób m y ­
ś le n ia  w in n o  ku p iectw o  p o lsk ie  zw a lcza ć , 
d ążąc do p o d n ie sien ia  poziom u sw ego, sw e j 
so lid n o śc i, d y se p lin y  zaw odow ej i a u to ry te ­
tu . S tw ie rd z ił  rów nocześn ie  d r. G ó re ck i, ze  
n a  teren ie  W ie lk o p o lsk i p oczucie  d y s c y p li­
n y  zaw odow ej k u p ie ctw a . sto i n a  w y so k im  
poziom ie.

S ło w a  to n ie w ą tp liw ie  b ard zo  cenne. —  
N a jw y ż s z y  ju ż  czas, ab y  m in ę ła  p sych o za  z  
czasów  in f la c j i ,  k ie d y  do h an d lu  b ra ł s ię  k a ż  
d y , kto m ia ł trochę g ro sza  i s ta ra ł s ię  go u- 
ch ro n ić  p rzed  zd ew aluo w an iem . W y w o ły w a ­
ło to zw ię k sze n ie  lic z b y  p o śred n ik ó w  a  tem  
sam em  podnoszenie s ię  cen  i śc iąg ało  także  
n a  rze te ln y ch , kup có w  zaw o d o w ych , m iano  
p a s k a rz y  i w y z y s k iw a c z y .

A  choć d z is ia j sto su n k i s ię  u n o rm o w ały , 
choć hand el p o czyn a  o d g ryw ać w ła śc iw ą  po­
w ażn ą  ro lę , z d a rz a ją  się  s jzeze  w y p a d k i, żo 
k u p ca  u w a ża  s ię  za  coś pod w zględem  spo­
łecznym  n iższego . P o w o d u  tego ro d za ju  n a­
s ta w ie n ia  sze ro k ich  w a rs tw  do k u p ie ctw a  
szu k a ć  n a le ży  w  b rak u  s ta re j, t r a d y c y jn e j  
k u ltu ry  g o sp o d arcze j. A  b rak  je j  nam  m oże  
dlatego, że —  poza z ie m iam i zach o d n iem i 
R z p l it e j  —  han d e l z n a jd u je  się  p rze w a żn ie  
w  ręk ach  n iep o lsk ich .

U s i ln a  w a lk a  sp o łeczeń stw a  w ie lk o p o l­
sk ieg o  o u n aro d o w ien ie  h an d lu  d a ła  dodat­
n ie  w y n ik i ju ż  p rzed  w o jn ą  św ia to w ą . W  P o  
zn an iu  i  n ie k tó ry ch  in n y ch  m iastach  w ie l­
k o p o lsk ich  p ow stał s iln y , zd ro w y  stan  po l­
sk ieg o  k u p ie ctw a , k tó ry  zn a la z ł je szcze  sze r­
sze m o żliw o śc i ro zw o ju  z c h w ilą  odro d zen ia  
p a ń stw a  po lsk ieg o . I  d z iś  W ie lk o p o lsk a  m o­
że b yć du m n a ze sw ego, rd ze n n ie  p o lsk ieg o  
k u p ie ctw a . N ie  je s t  ono tak  bogate, ja k  k u ­
p ie c tw a  in n y ch  k ra jó w  zach odn ich , bo p ra ­
cu je  w  g o rszych  w aru n k a ch , p ra c u je  pod cię  
żarem  w y so k ich  św iad czeń  n a  rzecz  p a ń ­
stw a , sam o rząd u  i ub ezp ieczeń . A le  p rz e s i­
len ie , k tó re  p rze ży w a  k u p iectw o  p o lsk ie  
w ra z  z ca lem  p ań stw em , m ia ło  tę dobrą stro ­
nę, że dop ro w ad ziło  do o czy szcze n ia  atm os­
fe ry . Z  d o św iad czeń  o statn ich  la t  w iadom o, 
że p a d ły  p rze d się b io rstw a  słabe, n iezd ro w e, 
n a  z ły ch  p o d staw ach  op arte , u trz y m a ły  s ię  
n ato m iast a  n aw et k w itn ą  te, g d zie  u s iln ą  
p racę  w sp ie ra  p o w ażn a  w ie d za  zaw odow a  
o raz  zd ro w a  i rze te ln a  k a lk u la c ja .

W it a ją c  o b rad u jące  d z iś  w  m u rach  I  o- 
zn a n ia  P o lsk ie  K u p ie c tw o , ży cz y m y  Z w ią z ­
k o w i n a jp o m y śln ie jsze g o  w y n ik u  obrad i  
ro z k w itu  całego stan u  k u p ieck ieg o .

— ■  i m  i ——

Tajemnicze zabójstwo w Sądzie 
w Pucku

T O R U Ń , 22. V .  —  W  sąd z ie  g rod zkim  w  
P u ck u  n ie ja k i A lf re d  B e n sd o r oddał d z iś  o 
irodz. 13-ej c z te ry  s t rz a ły  rew o lw ero w e do 
-ędziego tegoż sąd u  Jó z e fa  G o rd o n a  i zab ił 
«o na m ie jscu . Z ab ó jcę  areszto w an o . Co  było  
powodem  z a jś c ia , k tró e  m ia ło  m ie jsce  w  g a­
b in ecie  sędziego, n a ra z ie  n iew iadom o.
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N a jw ięk sze  sk a rb y  u kryte g łę b o k o  w ziem i
P rz e la tu je m y  o cean y, s z y b u je m y  n ad  

b ieg u n am i, zd o b y liśm y  ca łą  k u lę  z ie m sk ą , 
w zn o sim y  s ię  n a  16,000 m etró w  p onad  z ie ­
m ię , w ie m y  d o k ład n ie  co s ię  d z ie je  na g w ia z ­
d ach , od d a lo n ych  od n a s  o m ilja r d y  k ilo m e­
tró w , zd aw ało b y  s ię , że n ic  ju ż  n ie  u k r y je  się  
p rze d  b y s try m  i w śc ib sk im  w zro k ie m  u czo ­
n y ch  i o d k ry w có w , a  w  od leg łości 3 k im ., w y -  
n ie  trzech  k ilo m etró w , le ż y  teren , dokąd je s z ­
cze  n ik t  n ie  d o tarł, o k tó ry m  n ic  a  n ic  je szcze  
n ie  w ie m y .

D laczego nie idziem y w gtąb ?
C h o d zi o w n ę trze  z iem i. W  ty m  w szech ­

o g a rn ia ją c y m  p ostęp ie  n a u k i je s t  to lu k a  
n ie m a l n ie z ro zu m ia ła  i n iew iad o m o  w ła ś c i­
w ie , co je s t  p rz y c z y n ą  tego d ziw n eg o  p a ra ­
d o ksu , d laczego  w ła sn a  n a sza  z ie m ia  zo sta ła  
ta k  „p e r nogam “ p o tra k to w a n a  p rze z  b ad a­
c z y , k tó rz y  p rze c ie ż  n ig d y  n ic  n ie  szczęd zą , 
g d y  ch odzi o w zbog acen ie  n a u k i.

N a jg łę b sz e  w ie rce n ia  n ie  w ie le  p rz e k ra ­
c z a ją  1500 m etrów . T u  cz ło w iek  z a trz y m y ­
w a ł  się , m ach n ą ł ręk ą , i odchod ził do in n y ch ,

ŚLUBOWANIE MŁODZIEŻY
Dzaś wieczorem wyjeżdża pielgrzymka akade­

micka do Częstochowy, by tam u stóp Jasnej Góry 
złączywszy s$ę z pielgrzymkami wszystkich dalszych 
ośrodków akademickich oddać się w fonmc ślubowa 
nia w opiekę Bożej Matki, powołując Ją na królo­
wą żvcia akademickiego

Może ten i ów powie: piękny gest młodzieży 
akademickiej zdaje się jednak że w tym  odruchu 
młodzieży akademickiej jest prócz pięknego gestu 
także głębszy podkład nietylko nnrodowo-religijny 
ale i społeczno-narodowy Narodowo-religijny bo 
nawiązując do tradycyjnej czci Marjańskiej. pragnie 
polska młodzież akademicka zaświadczyć wobec 
siebie samej, wobec społeczeństwa i całego świata 
że opiera się na zasadach religijnych czerpiąc 
kult M aryjny ze źródeł narodowej czci Społeczno- 
narodowy moment uroczystości niedzielnej występuje 
znów w tern że przeważająca część polskiej mło- 
d z e ż y  akademickiej ujawnia swą manifestacją reli­
gijną równocześnie swój społeczno-narodowy świa­
topogląd.

Fakt ten nie może bvć obojętnym społeczeństwu 
starszemu Przebija bowiem przezeń radosna praw­
da że ponad wszelkie prądy umysłowe kulturalne 
polityczne i społeczne które na polską młodzież 
akademicką działały i oddziaływać usiłują okazał 
się pierwiastek religijny i narodowy najsilniejszym  
i  najzdrowszym.

Z dośw adczenaa wiemy jak liczne i rozmaite 
burze i konflikty miotają wrażliwym umysłem aka­
demika. który, szukając w nauce źródła dla swej 
wiedzy zawodowej, szuka także prawdy jako ostoi 
swego moralnego i duchowego j a j  Kto zna psychikę 
młodzieży kto przodewszystkiem zna środowiska 
młodzieży temu nie obce zasadzki czyhające na 
umysł młodzieńczy W czasach niewoli b yły  opc 
bardziej widoczne ze względu na obcość otoczenia, 

wśród którego część młodzieży polskiej studjowała
—  dziś zaś są one —  zdaje się —  bardziej niebez- 
peczne. bo w  atmosferze .swpjskoścd’‘ ukryte. I je­
żeli w tych warunkach młodzieży akademicka polska
—  ta sól narodu —  przezwycięża wszelkie drogi 
odśrodkowe i koncentruje swą wolę i swe dążenia 

życiowe w duchowem oparciu o zasady Chrystusowe^
opromienione auerołą świetlaną Jej. która Jasnej 

bron. Góry to fakt ten ma głębokie znaczenie ! spo­
łeczne i narodowe. Wskazuje bowiem młodzież ta. 
jaką kroczvć będzie drogą, gdy wejdzie po ukończe­

niu nauk w życie wykuwające nietylko warsztat za­
wodowej pracy, ale na jego podstawach i swój 
społeczny. Przyświecać jej będzie dobrowolne ślu­
bowanie. że i wiary naszej bronić i wdeług niej rzą­

dzić się będziemy w życiu naszem osobistem ro- 
dzinnem. społecznem. narodowem i państwowem“

Współuczestnicząc duchowo w  tem święcie pol­
skiej młodzieży akademickiej, radujemy się. że 
zdobyła się na ten krok wyraźny, krok wskazujący, 
że duchowe jutro Polski kształtuje się poprzez mło­
dzież nasza w zmagan u o zwycięstwo zasad płyną­
cych z nieśmiertelnych nauk Chrystusowych o które 
opiera się wiara w posłannictwo narodu naszego, 
posłannictwo które mu znaczyli Wieszczowie Na rodu

A. P.

e fe k to w n ie jsz y ch  zad ań . O c z y w iś c ie : m ile j  
je s t  b yć ortem , n iż  k retem . A le  za sta n o w ić  
n a le ż y  s ię  ta k że , ile  sk a rb ó w  n ie o d k ry ty ch  
m ie śc i w  sobie n a sza  m a tk a  z ie m ia .

D o ty ch c za s  co p ra w d a  w y su w a n o  c ią g le  
ten sam  k o n tra rg u m e n t: tru d n o śc i te ch n icz­
ne. L u d z ie  n ie  w y t r z y m a ją  n a  ta k  w ie lk ie j  
głęb okości. S łu sz n ie . T ru d n o b y  było  u rz ą ­
d z ić  odp ow ied nio  g łęb oki sz y b  z  dob rą w e n ­
ty la c ją .  A le  lu d z ie  w ca le  n ie  m u szą  sch o d zić  
na g łębokości 20,000 m ., b y w ie d z ie ć  co się  
d z ie je  w e w n ę trzu  z ie m i. M o żem y sp o k o jn ie  
zo stać n a  p o w ie rzch n i, w  p ra c y  te j w y rę ­
c z y  n as św ie tn ie  św id e r  d iam e n to w y .

Św idry djam entow e
'Jest to ru ra , zak o ń czo n a  u  w y lo tu  

p ie rśc ie n ie m  z  o d łam ków  d iam e n tu , n a j­
tw ard szeg o , ja k  w ie m y , m a te r ja łu  n a  z iem i. 
Ś w id e r  w p ra w io n y  w  ru ch  r o ta c y jn y  p rzez  
m otor n a  p o w ie rz ch n i, w y d rą ż a  w  z ie m i c y ­
lin d ry c z n e  g ru d k i i  w y c ią g a  je  na p o w ie rz­
ch n ię . W y s ta rc z y  g ru d k i te  te ra z  zb ad ać, by  
m ieć d o k ład n y  p rz e k ró j te ren u , zn a jd u ją e e -  
go s ię  pod nam i.

Ś w id ry , k tó ry ch  d o tych cza s u ż y w a li­
śm y  do w ie rce ń  n a fto w y ch , złożone są  z sze­
reg u  r u r  zespo lonych  co 1 i pół lu b  3 m e try  
śru b a m i. S p u s z c z a  s ię  je  do o tw o ru  w ie r tn i­
czego z a  pom ocą c iś n ie n ia  m echan iczneg o  
lu b  h yd ra u liczn e g o . P o  w y w ie rc e n iu  2— 9 
m etró w  w y c ią g a  s ię  św id e r, w y jm u je  s ię  je ­
go za w a rto ść  i z a b ie ra  s ię  do b ad ań .

T o  są  rze czy  ju ż  d aw n o  zn an e  i je d y n y m  
problem em  te ch n iczn y m , k tó ry b v  o o w sta ł 
p rz y  w ie rce n iu  o tw o ru  d łu g o ści ” ')0 do
20,000 m etró w  w  g łąb  z ie m i — )36 r. obi cm  
m a n ip u la c ji ru ra m i i św id rem . j  p rz e ­
c ie ż  c ię ż a r  o lb rzym i —  ta k ie  20<łziniometrów 
sta lo w y ch  ru r !  N a tu ra  je d n a k  » i nam  do  
rę k i m o ca rn ą  broń —  e le k try c . » ść i z  je j  
pom oc i to za d an ie  n ie  je s t  tru  »ue do ro z ­
w ią z a n ia .

Czy  tru d  się o p ła ci?
C z y  je d n a k  o lb rzy m ie  k o szta  ta k ie g o  

w ie rc e n ia  —  bo b y ły b y  o lb rzy m ie  —  o p ła c i­
ły b y  s ię ?  C z y  w a rto  w ogóle t ru d z ić  s ię  ta k  
w ie lk ą  p ra c ą ?

S z u k a m y  c ią g le  n o w ych  źródeł e n e rg ji.  
C h ce m y  z a p rz ą c  do p ra c y  słońce i m orze. 
C z y  n ie  da ło b y  s ię  ta k że  za g n a ć  i  z ie m i do 
p ra c y ?

W  K a l i f o r n j i  i  w e  W ło szech  w y k o r z y ­
s tu je  s ię  ju ż  te ra z  p a rę  w y d o b y w a ją cą  s ię  ze  
sz c z e lin  p o d ziem n ych  do ro zm a ity ch  in sta -  
la c y j  o g rze w a ln ia n y cb , do kotłów  p a ro ­
w y c h  i  t. d. W ie rc ą c  z ie m ię  m o żna  ta k ą  ener- 
g ję  o trzy m y w a ć  tam , g d z ie  je j  p otrzeb a, 
a  n ie  g d zie  d a l j ą  n am  k a p ry s  p rz y ro d y .

T o  je d n a k  m n ie js z a . M n ie js z a  też  o od­
k r y c ia  n au ko w e. C h o d z i o rz e c z y  p ra k ty c z ­
ne. D o  czego d o k o p iem y  s ię  n asze m i ś w i­
d ra m i?  C o  zn a jd z ie m y  w e w n ę trz u  z ie m i, po  
m ie s ią ca ch  m ozolnego d łu b a n ia ?

J a k  w ygląda ją d ro  ziem i
P o k u tu je  je szcze  g d zie  n ie g d z ie  s ta ra  

te o r ja  o p łyn n em , ognistem  w n ę trz u  z ie m i. 
N a jn o w sz e  b ad a n ia  do w io d ły  czeg o ś w rę cz  
p rzeciw n eg o . J ą d ro  ziem i je s t  s ta łe , m oże  
n aw e t b a rd z ie j sta le , n iż  sk o ru p a . G d y  bo­
w iem  w  c ią g u  m iljo n ó w  la t z ie m ia  s ty g ła ,  
tw a rd n ia ła , c ięższe  sk ła d n ik i, ja k  że lazo  i in ­
ne m in e ra ły , p rz e su w a ły  się  k u  śro d k o w i i 
w y p ie ra ły  lż e jsz e  m a sy  sk a ln e  na p o w ie rz ­
ch n ię , tak  że n a jlż e js z e  m a te r ja ły  z n a la z ły  
s ię  n a  sa m e j górze. D o w o d zi tego ch o ćb y  
fa k t , że s k a ły  w  g ó rach  m a ją  m n ie jszy  c ię ­
ż a r  w ła ś c iw y  n iż  s k a ły , leżące na n iz in a ch .

S k o ru p a , po k tó re j s ię  p o ru szam y i w  
k tó re j s z u k a m y  b og actw , to n a ju b o ższa  
część  n aszego  globu, to o d p ad k i, fu sy , bez­
w arto śc io w e , p ozosta łe  p rz y  s ty g n ię c iu  z ie ­
m i.

O lbrzym ie b ogactw a m in era ln e  
leżą  g łęb iej

P ra w d z iw e , o lb rzy m ie  b o g actw a  m in e ­
ra ln e  z n a jd u ją  s ię  o w ie le  g łę b ie j pod nam i. 
D o  e k sp lo a ta c ji sk ą p a  m a tk a  z ie m ia  d a la  
nam  w ie le  b e zu ży te czn ych  sk a ł, z rz a d k a , 
p rzy p a d k o w o  rz u c iw s z y  n am  kęs c e n n ie j­
szego m a te r ja łu .

Z re s z tą  m eteo ry , k tó re  p a d a ją  n a  z ie ­
m ię , z a w ie ra ją  za w sze  z a d z iw a ją c o  w ie lk i 
p ro cen t że la za  i in n y ch  w a rto śc io w y ch  m in e ­
ra łó w , d ow odząc, że g w ia z d y  te, ro zp alo ne  
je sz cz e  są  z n a cz n ie  b o g atsze  od ziem i. T o  
zn a cz y  od sk o ru p y  z ie m sk ie j. Z ie m ia  je s t  
ró w n ie  bogata , ty lk o  s k a rb y  sw e  p ochow ała , 
ja k b y  zm u sić  ch c ia ła  sw y c h  sy n ó w  do p ra c y  
b a rd z ie j śm ia łe j.

N ietk n ięte sk a rb y  d rzem ią
N a  o sta tn ie j św ia to w e j k o n fe re n c ji e n e r­

g e ty czn e j p re zy d e n t h o n o ro w y  ra d y  n a d z o r­
cze j „ G e n e ra l E le c t r ic  C o m p a n y " , E .  W . R i-  
ce, w ysto so w a ł n ie z w y k le  o ry g in a ln y  a p e l 
do „n aro d ó w  p rz o d u ją cy c h  w  g o sp o d arce  
św ia to w e j" . D o m ag a  s ię  on od n ich , b y  do­
s t a rc z y ły  śro d k ó w  do w yb u d o w a n ia  p ró b n e­
go szy b u  w ie rtn icze g o .

T y m c z a se m  je d n a k  n ie  s ły c h a ć  ja k o ś  
n ic , by „n a ro d y  p rzodu ią ce  w  go sp o d arce  
św ia ta "  z a ję ły  s ię  w sp ó ln e m i s iła m i, p o szu ­
k iw a n ie m  n o w ych  źró d eł e n e rg ji i n o w ych  
m in e ra łó w  w  g łęb i z ie m i. O lb rz y m ie  s k a rb y  
d rze m ią  pod n a m i n ie tk n ię te .

Sensacja amerykańska
\ którą Polska miała już przed wielu laty

P ra sa  am erykań sk a  podaje ja k o  n ad zw y­
cza jn ą  se n sac ję , iż  w  jednym  z  k lu b ó w  p ił­
k a rsk ic h  w  T e x a s  (St. Z jed n .) g ra  a ż  czteru  
synów  państw a P h il P errico n e . K a ż d y  z  tych  
4 chłopców  je s t  zapalonym  p iłkarzem . N azy­
w a ją  ich  w  sk ró cen iu  A .B .C .D ., a  to dlatego, 
że  noszą im iona, zaczyn a jące  s ię  od tych  liter, 
a  m iano w icie : A nthony, B ern ard , C a r l  i  D o­
nald .

S e n sa c ja  ta  —  choć a m e ry k a ń sk a  —  nam  
w yjątko w o  n ie  im ponuje, bo ju ż  p rze d  laty  
była w  P o lsce  d ru żyn a , w  k tó re j też g ryw ało  
ró w n o cz e sn e  4 b raci. —  D ru ży n ą  tą  była  
Pogoń lw ow ska, k ied y  w  obronie w a lczy ł W ła ­
d ysław  K u  ch ar, w pom ocy jego  s ta rsz y  b ra t  
T a d e u sz  w  ataku  za ś  dw aj m łod si K a ro l (po­
p u la rn ie  zw any  Lo lem ) o ra z  ro zp o czyn a jący  
w ów czas ta k  św ietną p óźn ie j k a r je rę  W a c ła w

Sprawi!
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Ź o w o d a r i i t
K R E D Y T Y  BUDOWLANE DLA WSI

W  z w ią z k u  z  co ra z  lic z n ie js z y m  n a p ły ­
w em  in d y w id u a ln y c h  p od ań  ro ln ik ó w  o k re ­
d y t  n a  b u d o w nictw o  w ie js k ie  —  C e n tra ln a  
K a s a  S p ó łek  R o ln ic z y c h  w y ja ś n ia ,  co n astę ­
p u je :

1) K r e d y t  n a  b u d o w n ictw o  w ie js k ie  zo­
s ta n ie  u ru ch o m io n y  w  te rm in ie  p ó ź n ie jsz y m  
z c h w ilą  p o sta w ie n ia  do d y s p o z y c ji  C e n t r a l­
n e j K a s y  o d p o w ied n ich  fu n d u sz ó w  p rze z  
M in is te rs tw o  S k a rb u .

2 )  K r e d y t  ten u d z ie la n y  b ęd zie  w y łą c z ­
n ic  p rze z  sp ó łd z ie ln ie  k re d y to w e , zrzeszo n e  
w  C e n tra ln e j K a s ie  Sp ó łek  R o ln ic z y c h . —  
S p ó łd z ie ln ie  u d z ie la ć  go będą je d y n ie  sw o im  
czło nko m , d ro b n ym  ro ln ikom .

3) W y so k o ść  p o ży czk i na je d n o  g o sp o ­
d a rs tw o  n ie  m oże p rz e k ra cz a ć  zł 600, p rz y -  
ezem  p o ży czk i p rz y z n a w a n e  będą g łó w n ie  n a  
w y k o ń cz e n ie  ju ż  ro zp o czętych  b udow li.

4) Z g ło sz e n ia  o k re d y t  n a le ż y  k ie ro w a ć  
do w ła ś c iw y c h  sp ó łd z ie ln i k re d y to w y c h , n ie  
z a ś  do o d d z ia łó w  C e n tra ln e j K a s y  S p ó łe k  
R o ln ic z y c h , p o n ie w aż  in s ty tu c ja  ta  n ie  bę­
d z ie  o d p o w ia d a ła  n a  in d y w id u a ln e  p o d a n ia  
ro ln ik ó w , n ie w ła ś c iw ie  do n ie j sk ie ro w a n e .

WYNAGRODZENIE 
ZA DODATKOWĄ P R A C ę

W  n a jb liż s z y m  cz a s ie  m a s ię  u k a a zć  w  
D zie n n ik u  U s t a w  n o w e la  do u s ta w y  z  1919 
ro ku  o czas ie  p ra c y  w p rz e m y ś le  i h a n d lu .—  
N o w ela  ta  d o ty c z y  s z c z e g ó ln ie  a rt . 16 u sta ­
w y , w y ja ś n ia ją c  w ą tp liw o ś c i,  ja k ie  n a su w a ­
ła  in te rp re ta c ja  je g o  p o sta n o w ie ń .

W ed łu g  d a w n e j r e d a k c j i ,  a r t y k u ł  16 g ło ­
s i ł :  „ p ia c a  w g o d zin ach  n a d lic z b o w y c h  m a  
b y ć  w yn a g ra d za n a  e o n a jm n ie j 25 proc. do­
d a tk ie m  do p łacy  n o rm a ln e j. Z a  g o d z in y  
n ad liczb o w e  ponad 2 g o d z in y  d z ie n n ie  o ra z  
za p racę  w  godzinach n a d lic z b o w y c h , p r z y ­
p a d a ją c y c h  n a  noc lub w  n ie d z ie lę  i św ię ta ,  
d od atek  ten m a  w yn o sić  e o n a jm n ie j 50 p ro c. 
P r z y  p ra c y  a ko rd o w e j d o d a tk i p o w y ższ e  bę­
d ą  o b liczan e  n a  p odstaw ie  p ła c y  z a  c z a s , 
o ile  ich  um o w ą w  d an ym  z a k l. in a c z e j m e  
u n o rm o w an o ". D o d atk o w y  u stę p  w e d łu g  no­
w e li b rz m i: „ W y n a g ro d ze n ie  za  p ra c ę  w  g o ­
d z in a ch  n a d liczb o w y ch  w edług  za sa d  o k re ­
ślo n y ch  w  u stę p ie  p o p rzed n im , p rz y s łu g u je  
p ra c o w n ik o w i ró w n ie ż  w  w y p a d k a c h , g d y  
p ra co d a w ca  n ie  u z y s k a ł ze zw o le n ia  na p rz e ­
d łu żen ie  czasu  p ra c y  w sk u te k  o d m o w y ze  
s tro n y  w ła d z , bądź w sk u te k  b ra k u  o d p o w ie­
dn iego  w y s tą p ie n ia  p ra co d a w cy " .

Z m ia n a  zatem  ob ecn ie  is tn ie ją c y c h  p rz e  
p isó w  polegać  będzie na tem , że  w y n a g ro ­
d zen ie  za  p racę  w  g o d zin ach  n a d lic z b o w y c h  
r .a lc ży  s ię  p ra c o w n ik o w i z u p e łn ie  n ie z a le ż ­
n ie  od u z y s k a n ia  p rze z  p ra c o d a w c ę  zezw o ­
le n ia  n a  p rz c d łu ż e u ie  cz a su  p ra c y  i bez 
w zg lę d u  n a  to, c z y  p ra co d a w ca  z w ra c a ł  s ię  
do in sp e k to ra  p ra c y , c z y  toż n ie.

W ALKA Z BEZROBOCIEM
B ..p r e m je r ,  a  obecny m in is te r  o p ie k i  

sp o łe czn e j, p K o ś c ia łk o w s k i, za ró w n o  w  
p rze m ó w ie n iu , w yg łoszonem  p r z y  o b ejm o ­
w a n iu  u rzę d o w a n ia  w  M in is te r s tw ie ,  .tak i 
p rz y  p ie rw s z e j bytności w  B iu r z e  F u n d u sz u  
P r a c y ,  p o d k re ś lił , że na czo ło  w s z y s tk ic h  z a ­
g ad n ień  p ań stw o w ych  w y s u w a  s ię  k o n ie cz­
ność w zm o żo n ej w a lk i z b ezro b o ciem  i że za  
n acze ln e  sw o je  zad an ie  u w a ż a  z a tru d n ie n ie  
n a jw ię k s z e j ilości b ezro b o tn ych . T o  o św ia d ­
cze n ie  p. m in is tra  K o ś c ia łk o w s k ie g o  w ią ż e  
je g o  n o w ą  d zia ła ln o ść z  p ro g ra m e m  p o p rze­
d n ieg o  rząd u , na k tó reg o  s ta l cze le .

Janina Stefanowa Zakrzewska

S Z A L O N A  JANKA
25)

—  S łu ch a m , o d p arł s łu żb iśc ie  s ta ry ,  
a  w ra c a ją c  do k red en su  m ru cza ł z g ry ź liw ie :

—  Z g ło sić  to s ię  nap ew n o  zg łosi... n a  
ta k ie  m ie jsce  to n ie  b rak  am ato ró w ! a le  pe­
w n ie  znów  albo z k ie p sk ie m i św ia d e ctw am i 
albo na nosie będzie m ia ł w y p isa n e , że p ija k .

Z e zło śc ił s ię  s t a r y  i p oczął g d erać  n a  
p o m o cn ik a  sw ego Jó z e fa , k tó ry  sp rz ą ta ł ze  
stołu .

P rz e z  d rz iy i z a jr z a ła  o stro żn ie  ru m ia n a  
t łu ś c iu tk a  tw a rz  n iem łod e j k o b ie c in y , u w ień  
ezona za lo tn ie  za w ią z a n ą  ch u stk ą . N a  ten  
w idok ro z ja śn iła  s ię  p o n u ra  tw a rz  J a n a  —  z  
n a jw ię k s z ą  ży w o śc ią , n a  ja k ą  m u sze ść­
d z ie s ię c io le tn ie  no g i p o zw o liły , p o d sko czył 
k u  p rz y b y łe j.

—  P a n i g o sp o d yn i! p roszę , p ro szę  
WTejść ... n iem a n ikogo!

W e sz ła  i o d sap n ąw szy , u s ia d ła  n a  k rz e ­
śle  p rz y  d rzw ia ch .

—  A  p a n i B a jk o w s k a  kogo sz u k a ?  p y ­
ta ł c iąg le  u śm ie ch n ię ty  s ta r y , m oże m n ie?

—  P e w n ie , że p an a  R o je w sk ie g o  —  za  
k im  b ym  ta k  ła z iła ?  ła ż e n ia  to j a  do syć m am  
po g o sp o d arstw ie , ty lk o  że m am  p iln y  in-  
teres... N ie ch  p an  z a ra , a le  to z a ra  ja ś n ie

p an u  zam e ld u je , że  s ię  zg ło sił ch ło p ak  n a  
s io fe ra  ...z G ó r  p rz y je ch a ł.

J a n  aż  ręce zło ży ł.
—  D z ię k a śc i P a n ie  B o że! m oże s ię  i n a ­

da... a ja k  s ię  p an i B a jk o w s k ie j  w y d a ł?
M ię s is te  czerw o n e  w a rg i k o b ie ty  w y ­

g ię ły  s ię  w  g ry m a s  pełen p o w ą tp ie w a n ia .
— > B o  ja  w iem !... m łod y to on je s t ... n a ­

w et ca łk ie m  d z iec iu ch ...
—  T a k ie g o  p ań stw o  s z u k a li,  za u w a ż y ł  

k am e rd y n e r.
—  N o ta k , a le  ten to ju ż  c h y b a  aż  z a ­

nadto ... a  p rzy te m  ta k i ja k iś . . .  ta k i ja k iś . . .
P rz e z  chwńlę sz u k a ła  o k re ś le n ia  —  n a ­

re szc ie  z n a la z ła :
—  R o z p u stn y !...
J a n  s ię  z m a rszcz y ł.
—  Ooo to ju ż  n ie  d la  n as! w  ta k im  p a ­

ła cu  ja k  n a sz  n a  ro zp u stę  m ie jsc a  n im a!
_ —  K ie d y  to n ie  ta k a  ro zp u sta , ja k  p an  

R o je w s k i m y ś li... O j te  m ę żczy zn y ! zawrdy 
im  ś w iń s tw a  w  g ło w ie! —  z a śm ia ła  s ię , u- 
k a z u ją c  zd ro w e zęb y , z e rk a ją c  f ig la rn ie  n ie ­
co  ̂za ro słem i tłuszczem  o czkam i —  ja  n ib y  
mówhę, że je s t  ta k i... że je s t  ta k i...

P o m a g a ła  sobie g e stam i. J a n  sk in ą ł  gło­
w ą.

—  R o zu m iem . A  no, to ju ż  p ó jd ę  ja ś n ie  
parni zam eld o w ać —  m oże z  tego co i będzie.

P o sze d ł n a  ta ra s .
—  P ro sz ę  ja ś n ie  p an a , zg ło sił s ię  ch ło ­

p a k  z  G ó r  n a  szo fe ra  —  H o r s k i s ię  ze rw a ł, 
r z u c ił  p ap ie ro sa .

—  G d z ie ż  on je s t ?  d a w a jc ie  go tu ! czem  
p rę d ze j d a w a jc ie !  —  b ieg ał po ta ra s ie , z a ­
c ie r a ją c  ręce . N a re szc ie ! n a re szc ie  sk o ń czą  
s ię  n erw o w e a ta k i F re d a , nerw7ow e m ig re n y  
E l  izy ...

K ró le stw ro za  tro ch ę  sp o k o ju !
N a  śc ieżce , w io d ą ce j od s tro n y  o f ic y n , 

u k a z a ł s ię  Jó z e f , za n im  szed ł k a n d y d a t  na  
szo fe ra . H o rs k i o cz e k iw a ł ich  n iecierp liw cie, 
ja k  ty lk o  w e sz li n a  ta ra s , n a ty c h m ia s t  od­
p ra w ił  J ó z e fa  i za cz ą ł s ię  b aczn ie  p rz y g lą ­
d a ć  n o w o p rzy b y łe m u :

S t a ł  p rzed  n im  ch ło p ak  w y so k i, bardzo  
szczu p ły , z gołą g łow ą, p o k ry tą  gęstw ą  
zw ich rz o n y ch  k a sz ta n o w a ty ch  włosów7, o bar  
dzo ła d n e j, dość n ied o k ład n ie  u m y te j tw a ­
rzy . P rz e p y sz n e  cz a rn e  o czy  p a t rz y ły  na  
H o rsk ie g o  z  p ew n ą  m ło d zień czą  bezczelno­
śc ią , p ąso w e wuirgi z tru d n o śc ią  h am o w ały  
u śm iech .

H o r s k i to za u w a ż y ł.
—  O  ile  b ru d n y , o ty le  śm ia ły , p o m y ś la ł.
U s ia d ł  na fo te lu  i rozp oczął b ad an ie .
—  J a k  s ię  n a z y w a sz ?
—  F r a n e k  C y g a .
—  Ś w ia d e c tw o  m asz?
T a m te n  w y ją ł  z k ie szen i z ło żo n y , d o syć  

zg n ie c io n y  p a p ie r , podał m u. H o rs k i w7z ią ł. 
p rz e c z y ta ł  —  tw a rz  je g o  w y r a z iła  g łęb ok ie  
zd z iw ie n ie .

—  T ie n s !  t ie n s!
Z u p e łn ie  in n y m  w7zro k icm  p o p a trz y ł n a

sto jąceg o  przed n im  ch ło p ca .
—  I le  m asz la t ?
N ie u ch w ytn e , b ły s k a w ic z n e  w a h a n ia  —  

odpow iedź trochę z c is z o n a :
—  D w a d z ie śc ia  dwra .
—  T a k ?  n ie  w y g lą d a s z  n a  ty le .
S zo fe r  n ie  o d p o w ie d z ia ł. U d a w a ł, że p a ­

trz }7 na o lb rz y m ie  d rz e w a , sz u m ią c e  na szm a  
rag dow yeh t r a w n ik a c h , m i p rz e ś lic z n ie  u- 
trzym an e  k lo m b y , b a rw ią c e  s ię  n a jc u d n ie j-  
szem i k w ia ta m i —  a le  w zro k  je g o  w c ią ż  u- 
c ie k a ł z n a m ię tn ą  c ie k a w o śc ią  k u  K o r s k ie ­
mu.

W id z ia ł  p a ń sk o ść  c a łe j p o stac i, s z la c h e t­
ne, tro ch ę  o s tre  r y s y ,  g łęboko o sad zo n e siw7e 
oczy , w  k t ó ry c h  od cz a su  do cz a su  m ig o ta ły  
sz y d e rcz e  is k ie r k i .  K w a d ra to w a  b rod a i m oc­
ne z a ry s o w a n e  u s ta  n a d a w a ły  te j n ie z w y k łe j  
tw7a r z v  p o zó r s i ły  i d u m y .

C liło p a k  a ż  w estch n ą ł.
—  A  n ie  m ó w iła m , że C la r k  G a b le ... a  ła  

g łu p ia  L in a . . .  D rg n ą ł. H o rs k i ju ż  po ra z  d ru ­
g i p y t a ł  go n ie c ie rp liw ie .

—  Ś p is z  c z y  co ? p ytam  s ię  ja k ie  c h c ia ł­
b y ś  w a ru n k i.. .  C h ło p a k  s ię  z a ją k n ą ł .

—  J a k  p ... ja k  ja ś n ie  p a n  u w a ża ...
—  N o  wriesz...
N a  ta ra s  w p ad ła  E l i z a ,  p o d n ieco n a , n ie ­

sp o k o jn a .
—  T o m , T o m . co j a  s ły sz ę ! je s t  s z o fe r  

z G ó r! N a re sz c ie ! m oże s ię  n a re sz c ie  u d a
U r w a ła  p a trz ą c  na F r a n k a .
—  T o  on? fe ! j a k i  b ru d n y !
—  W ła śn ie , p o d c h w y c ił  H o r s k i ,  w s ta ją c  

po za  tem  podoba m i s ię  d o syć , św ńadectw o  
m a p ie rw szo rzę d n e  (p o d ał s io s trz e ) a le  w y ­
g ląd a ! (w zn ió s ł o czy  do n ie b a ).

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

\
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Aktualne

Btnteli „Batory'' zakotwiczony przy molo w Gdyni, skąd odpłynął do Ameryki.

zdjęcia ze świata

tlF  stolicy Szkocji Edynburgu, podczas prze. mówienia wodza angielskich faszystów sir. 
Osioalda Mosley‘a doszło do krwawych awa ntur z komunistami.

Z d o b y w c a  A b is y n ji  p o w r ó c ił d o  W ło ch

P i z y m ,  22. 5. —  S e n s a c ją  d n ia  je s t  od­
wołanie w icekróla Abisynji, marszałka Ba- 
doglio. do Włoch. K r ą ż ą  pogłoski, że M usso-  
] in i ch ce m ieć m a rsz a łk a  B a d o g lio  p rz y  s o ­
b ie  ja k o  doradcę, p o n iew aż groźba wojny w 
Europie z powodu sankcyj do tej pory, zda­
niem w łoskich s fer  politycznych, nie została 
usunięta.

W  A b is y n j i  zastęp o w ać będzie n ieobec­
nego w ice k ró la  m arszałek Graziani, k tó ry  
p rz y b y ł  sam olotem  do A d d is  A b e b y  z H a r-  
ra ru  i o d b ył d łu ższą  n a ra d ę  z m arsz . B a ­
dog lio  p rzed  je g o  w y ja z d e m .

N ie  b ra k  też pogłosek , że powodem  od­
w o ła n ia  B a d o g lia  do R z y m u  je s t  jego., ro ­
sn ąca  p o p u larn o ść.

R  z y  m,~ 22. 5. —  A g e n c ja  S te fa n i do­
nosi z  A s m a r y :  W c z o ra j w  d ro d ze  do R z y ­
m u p rz y b y ł tu  na sam o lo c ie  m a rsza łe k  B a ­
doglio  w ita n y  gorąco  p rz e z  w ła d z e  i lu d ­
ność. Z a  p a rę  d n i m a rsza łe k  o d je d z ie  do 
W io ch . ( P A T ) .

P a r y ż ,  22. 5. —  H a v a s  d o n o si z  R z y ­
m u, że m arsza łe k  B ad o g io  p rz y b y w a  do 
W io ch  na k u ra c ję  do F iu g g i.  W  c z a s ie  jego  
p rz y ja z d u  d n ia  24 hm. odbędą s ię  u ro c z y ­
sto śc i z o k a z ji u d z ia łu  W ło ch  w  w ie lk ie j  w o j 
nie, a d n ia  1 cze rw ca  —  z o k a z ji ro c z n ic y  
k o n sty tu c ji fa sz y s to w sk ie j. W e  w s z y s tk ic h  
ty ch  u ro czysto ściach  w eźm ie  u d z ia ł m a rs z a ­
łe k  B ad o g lio . N a  ra z ie  żad n e  sp e c ja ln e  u ro ­
c z y s to śc i z o k az ji jego p o w ro tu  n ie  są  p r z y ­
g o to w yw an e . M a rsza lk o w i n ie  to w a rz y sz ą  
b ow iem  o d d zia ły  w o jsk a , na którego cze le  
o d n iósł zw y c ię stw o  w  A fry c e . P rz y g o to w u ­
je  s ię  n a to m ia st  p ow itan ie B o tta i, g u b e rn a ­
to ra  R z v m u , k tó ry  p ow raca  z A f r y k i .  ( P A T )

Zajęcie prowincji Godżamu
R z y m ,  22. 5. —  A g en c ja  S te fa n i do­

nosi z A d d is  A b e b y : generał S ta ra c e  p rz y ­
b ył sam olotem  do D eb ra-M arko s, za jętego  
p rze d  p a ru  d n ia m i p rze z  w o jsk a  w łosk ie , 
D e b ra -M a rk o s  je s t  s to licą  Godżam u. O d d z ia ­
ły  w o jsk  w ło sk ich  r u s z y ły  przez g óry  n a  za ­
ję c ie  ca łe j p ro w in c ji .  W o d zo w ie  oddziałów  
ra sa  Tm ru z ło ży li a k t  u leg ło śc i wobec w ład z  
w ło sk ich . S

R z y m ,  22. 5. —  S te fa n i donosi z A d-  
d is-A b e b y , że sam o lo ty  w ło sk ie  od b yły  lot 
p o n ad  o b sza ram i po łud niow o - zach odn ie j 
i p o łu d n io w e j A b is y n ji .  L o tn ic y  stw ie rd z ili, 
że w szęd zie  p a n u je  sp o kó j. L u d n o ść  w ita ła  
ich  b ia łem i ch u stk am i. P rz y b y w a ją c y  do 
s to licy  z  K a f f a ,  D ż im m a  i S id a m o  p rz y ­
w ó d cy  szczep ó w  m ów ią, że lu d n o ść tam te j­
sza  o czek u je  p rz y b y c ia  w o jsk  w ło sk ich .

✓

Zakonspirowany rząd abisyński
L o n d y n ,  22 5. —  W  „ T im e s"  ukazał 

s ię  l is t  o tw a rty  posła  A b is y n j i  d ra  M a r

L o n d y n ,  22. 5. —  „ T im e s"  donosi, że  
rzą d  w io sk i zw ró cił się  do rządu  b ry ty jsk ie ­
go z  w skazan iem , iż  byłby czas na odw ołanie  
z  A d d is-A b eb y  zbro jnego oddziału H indusów , 
k tó rzy  p rzy b y li je sien ią  1935 r . dla strzeże­
n ia  poselstw a. Rów nież i rządow i fran cu ­
sk iem u m iano jako b y  w skazać na kon ieczność  
odw ołania strzelców  senegalsk ich  z  D ire  - 
D au a . R z ą d  w ło sk i zgadza s ię  na pozosta­
w ienie ty lk o  drobnych oddziałów  z  oficerem  
an g ie lsk im  na czele i  20 ask arisó w  fran cu ­
sk ich  w sto licy  A b isyn ji. (P A T .)

L o n d y n ,  22. 5. —  R eu ter donosi: am ­
basador w łosk i G rand i odw iedził w czo ra j Fo- 
reign O ffice , gdzie przeprow adzi! rozm owę  
ze  stałym  podsekretarzem  stanu  do sp raw  
zagran icznych , Vansittartem .

J a k  zapew nia agencja R eu tera , w izyta  
G rand icgo  n ie  była w yw ołana nadejściem  ja ­
k ich ś nowych in stru k cy j z R zym u , n iew ąt­
p liw ie jed nak  w raz ie  rozm ow y p oruszona  
została ogólna sytu acja  A b isy n ji, jak k o lw ie k , 
co podkreśla R euter, n ic  dokładnego n ie w ia­
domo co do w ytycznych rozm ow y. J a k  tw ier­
dzą, rząd  b ry ty jsk i je st  p rzeciw n y  w ch w ili 
obecnej w ycofaniu oddziału  w o jsk a , k tó ry  
u żyty  został d la w zm ocnienia stra ż y  posel­
stw a b ryty jsk iego  w A d d is  - A bebie. W  sp ra  
w ie  tej przeprow adzona zosta ła  w P aryżu  roz­
m owa fran ko -b ryty jska  i, ja k  sądzą, rząd  fran  
cu sk i poweźm ie rów nież d ecyzję  niew ycofy- 
w ania  obecnie z  D ire -D au y  oddziału  francu­
sk ieg o , złożonego z  50 żo łn ierzy . W  każdym  
bąd ź ra z ie  ocenia s ię  w  Lo n d yn ie  utrzym a­
n ie  p o siłkó w  p rzy  poselstw ie b ry ty jsk iem  w 
A d d iis  - A beb ie  jak o  zarządzen ie  o charakte­
rz e  p rze jśc io w ym .

J a k  dodaje w końcu R euter, n ie n ie  po­
tw ierd za  w niosków , jako b y  G ran d i rozpoczął 
om aw ian ie  z  rząd e m -b ry ty jsk im  w ja k iś  b a r­
d z ie j o k re ś lo n y  sposób sp raw y rozw ikłan ia  
zagadnienia  ab isyńsk ieg o . (P A T .)

t in ‘a, k tó ry  w z y w a  do p o p ie ra n ia  rzą d u  a b i­
syń sk ieg o , utw orzonego w  n ie za ję te j p rzez  
W ło ch ó w  A b is y n j i  zach o d n ie j. P o se ł p isze , 
że ze w zg lędów  zro zu m ia łych  nie może u jato 
nić m iejsca pobytu tego rządu, an i jego s k ła ­
du, g d y ż  n a ra z iłb y  sw o ich  ziom ków  na bom ­
b ard o w an ie  i a ta k i gazow e. R z ą d  ten —  p i­
sze d r. M a rt in  —  działa za pośrednictwem  
cesarza.

N a  zakończen ie  d r. M a rt in  w y ra ż a  n a ­
d z ie ję , ż e W ie lk a  B r y t a n ja  n adal nie odm ówi 
tem u rząd o w i sw e j pom ocy, zw łaszcza  pom o­
cy  fin a n so w e j.

L O N D Y N ,  22. V  —  N a  z a p y ta n ie  jed- J 
nego z posłów  p re m je r  B a ld w in  o św ia d czy ł  
w  Izb ie  G m in , że k a ż d ą  próbę któregoko l­
w ie k  m o carstw a  w trą c a n ia  s ię  do sp ra w  E -  
g ip tu , rzą d  b r y t y js k i  u zn a  za  a k t  n ie p rz y ­
ja z n y  i u w ażać  będzie k a ż d ą  a g re s ję  p rze c iw  
te ry  lor ju m  e g ip sk iem u  za  a k c ję , któro  m usi 
b yć o d p arta  w sz y s tk ie m i ś ro d k a m i, zn a jd u -  
ją ce n ii s ię  w  ro zp o rząd zen iu  W . B r y t a n j i .

O św iad cze n ie  to m a  ro zw ia ć  o b aw y  o- 
p in j i  b r y t y js k ie j  co do za g ro że n ia  E g ip tu  
p rze z  W łochy.

IM 1  ♦  ■  I — i

Dwa mi§dzyt?arod®we zjazdy 
w Warszawie

W A R S Z A W A , 22 5. —  W  W a rsz a w ie  
rozpoczęły  się  d z is ia j obrady M iędzynarodo­
w ej k o m isji żeglugi pow ietrznej t.zw . C IN A . z 
udziałem  p rzeszło  60 delegatów z  30 państw  
całego św iata, podpisanych na konw encji lot­
n icze j. P rzed  otw arciem  obrad pow itał zebra­
nych  m inister ko m u n ikacji U lrych . P rzew odni­
czącym  obrad, k tó re  potrw ają  do 28 bm., w y­
brano p odsekretarza stanu w  M in . Kom ., —  
Bobkow skiego. W  czasie  se s ji członkow ie je j  
zw iedzą m. in . K ra k ó w , Zakopane, C zo rsz ty n  
i  Szczaw nicę.

W A L 2 Z A W A ,  22 5. —■ W  p iątek  rano  
odbyło  się otw arcie m iędzynarodowego zjazd u  
fizykó w , poświęconego zagadnieniu  fotolumi- 
neseencji. N a z ja zd  p rzyb yło  k ilk u d zie s ię c iu  
fizykó w  p o lsk ich  oraz dw udziestukilku  uczo­
n ych  zag ran icznych  z  N iem iec, F ra n c ji, Iłel-  
g ji, Jugo sław ji, H o lan d ji, Ł o tw y  i Rumunjti. 
Ponadto nadesłało  swe referaty  naukow e k ilk u  
rporesorów  sow ieckich  o raz prof. K rish n o n  
z  K a lk u ty . P o  zagajen iu  z jazd u  p rze z  rektora  
Pieńkow skiego, dokonano wyboru prezydjum , 
a  następnie w ysłuchano szeregu  przem ówień  
pow italnych, p rzycżem  p ierw szy  przem ów ił 
mim. W .R . i O .P . p rof. Sw iętosław ski. P o  
przem ów ieniach pow italnych zebrani w ysłu­
ch a li k ilk u  referatów  na tem at flu o rcscen cji. 
O b rad y  zjazd u  potrw ają  5 dni.Polskie samoloty nad Bałtykiem
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Nieporozumienie anyielsko-wloskie
Anglja niepokoi ślę o Egipl

S  t o c  k  h o 1 m, 22. 5. —  E s k a d r a  p o lsk ich  j 
sam olotów m yśliw sk ich  „P . 11", pod dowódz- j 
twem gen. R aysk ieg o , p rze lec ia ła  szczę ś liw ie  J 
nad B a łtyk ie m  i w yląd ow ała w S to ck h o lm ie  w  
środę o godz. 13-ej.

P ie rw szy  p rze lo t p o lsk ie j e sk a d ry  woj­
skow ej, nad 200 kilom etrow ym  odcinkiem  m o­
rza  B ałtyck ieg o , odbył s ię  w  p o m yśln ych  wa­

runkach , m im o n iezupełn ie sp rz y ja ją ce j po­
gody.

Je st  to rew izyta  złożona szw edzkiem u  
lotnictwu w ojskow em u, którego reprezentacja  
bawiła w P o lsce  p rzed  półtora rokiem . L o t­
n icy  p o lscy  wezm ą u d zia ł w otw arciu  wy­
staw y lotn iczej o raz in au g u racji nowego lot­
n iska  w  Sztokholm ie .

Zmiana statutu Związku Legionistów
W A R S Z A W A ,  (T e l. w ł.) W  n a jb liż sz ą  

n ied zie lę  24. b. m. odbędzie s ię  w  W a rs z a w ie  
w  lo k a lu  R e s u rs y  O b y w a te lsk ie j w a ln y  z ja zd  
deleg atów  Z w ią z k u  L e g jo n is tó w . N a  p o rząd ­
ku obrad z n a jd u je  się  m. in . sp ra w a  zm ian y  
sta tu tu  Z w ią z k u . (M.)«

Śmiertelna katastrofa moiooyklowa
W a r s z a w a  (T e l. w ł.) . N a  szosie  k r a ­

k o w sk ie j kolo N a d a rz y n a  w y d a rz y ła  s ię  
w czo ra j popołudniu  s tra szn a  k a ta s tro fa  
m otocyklow a, w  k tó re j zginęła jedna osoba, 
a kilka odniosło śmiertelne obrażenia. N a  
je d n y m  m otocyk lu  je ch a li do W a rs z a w y  
z  n ad m iern ą  szyb k o śc ią  b ra c ia  W a le n ty n o ­
w iczo w ie , za  n im i podążał d ru g i m otocyk l, 
k tó rym  je ch a li K a z im ie rz  K u rn o s  o raz b ra ­
cia  E d w a rd  i  J e r z y  K o łłą ta jo w ie  z W ile ń -  
sze zyzn y .

N a  zak rę c ie  m otocyk l W a leń tyn o w iczó  
w p ad ł na m ija ją c y  ic li w  pędzie m otocykl, 
p ro w ad zo n y  p rze z  K u rn o sa . S ie d zą cy  w  ko­
szu  Jerzy  K ołłątaj w y p a d ł i u p ad łszy  w  od­
leg ło ści 18 m etró w  od m ie jsca  zd erzen ia  p o­
niósł śmierć. O b a j W a len tyn o w iczo w ie  i E d ­
w a rd  K o łłą ta j o d n ieśli c iężk ie  ob rażen ia , 
K u rn o s  doznał pęknięcia czaszki. W sz y s tk ic h  
ra n n y ch  p rzew ieziono  do szp ita la ,

E d w a rd  K o łłą ta j o raz ciężko  ra n n y  
K u rn o s , p o d a ją cy  s ię  fa łs z y w ie  za  d z ie n n i­
k a rza , sta n ę li w  ubiegłą środę p rzed  sądem , 
o sk arżen i o szan tażo w an ie  f irm  w a rs z a w ­
sk ich . D z is ia j  ogłoszony m ia ł b yć w yro k  w  
tym  procesie . (M .)

„l?asi“ zagranicą
L o n d y n  (T e ł. w ł.) . P ra s a  an g ie lsk a  

dość szeroko o m aw ia  d z ia ła ln o ść  p o d e jrza ­
nego „p u łk o w n ik a "  Lo p eza , k tó ry  spow odo­
w ać m ia ł a ferę  sp rze d a ży  k u l dum -dum  
p rzez f irm y  a n g ie lsk ie  rząd o w i a b isy ń sk ie -  
mu.

„Daily Telegraph donosi, że prawdziwe 
jego nazwisko brzmi Bernsztajn. Podczas 
w ielkiej wojny trudnił się on na terenie Ro­
sji i Boliw ji fałszerstwem dokumentów po­
litycznych oraz był znany powszechnie jako  
prow okator.

P o d cza s sw e j w ą tp liw e j „ k a r je ry "  p o­
słu g iw a ł s ię  n a zw isk a m i M ezler, S in g leto n , 
R u d  b ill i  in n y m i.

P ra s a  an g ie lsk a  p isze  o B e rn sz ta jn ie , że  
je s t  „P o lak ie m " . W  istocie  je s t  to żyd , b yć  
m oże ob yw atel p o lsk i.

PRZEW RÓT W BO EIW JI
B  u e n o s - A  i r  e s, 22. 5. —  Z  L a  P a z  

donoszą, że w  sto licy  B o l iw ji  w yb u ch ły  po­
now nie  ro zru ch y . R z ą d  tym czaso w y  u stą p ił. 
P rz y b y ły  z  C h aco  p łk . T o ro  stan ą ł na czele  
nowego rząd u . ( P A T ) .

Pogoda trwa
(K o m u n ik a t  P A T .)

R a n o  m ie jsca m i ch m u rn o  lub  m g listo , 
w  c ią g u  d n ia  naogół dość pogodnie, je d n a k  
ze sk ło n n o śc ią  do b u rz  i p rze lo tn ych  d esz­
czów , zw ła sz cza  w  d z ie ln icach  zach o d n ich  
i p o łud nio w ych . C iep ło . S łab e  w ia try  z k ie ­
ru n k ó w  północnych.

K O N T R O L A  D E W IZ .
—  S ły sz a ł pan, panie Żółtko, zag ran icę  

wolno w yw ieźć ty lk o  500 złotych.
—  Bard zo  słuszn ie , ale skąd  w ziąć te  

500 zło tych?...

U R O Z M A IC O N A  P R Z E S Z Ł O Ś Ć .
—  Podobno M ania opow iedziała narze*, 

czcncm u w szystk ie  sw e rom ansiki...
—  C o  za szczero ść!
—  T a k , a le też i  co za pam ięć!



Polska  w
Nowe w yk op alisk a w P o lsce

S ie k ie rk a  k am ie n n a , zn a le z io n a  w  K o p ­
cu  K r a k u s a  pod K ra k o w e m  w zb u d z iła  żyw e  
za in te re so w a n ie  s fe r  n au k o w ych . _U s ta le ­
n iom  je.j w ie k u  o raz ro d za ju  k a m ie n ia , z j a ­
k ieg o  została  sp o rząd zo n a , z a jm u ją  s ię  p re-  
h is to ry c y  i geologowie.

W  Z e m b rzy ca ch  obok S u c h e j pow . w a ­
d o w ick ieg o  w  M ało p o lsce  n a tra fio n o  n a  ce­
ra m ik ę  z okresu  w ezesn o -h isto ryczn eg o . —  
zn a lez io n o  sk o ru p y  łą c z ą  s ię  p ośredn io  z 
g ro d zisk iem  w czesn o -h isto ryczn em , ja k ie  
is tn ia ło  w  Z e m b rzycach .

W e d łu g  n a jn o w sz y ch  b ad ań  n ad  o k re­
sem  w cze sn o -h isto ryczn ym  na te ren ie  p o w ia ­
tu  w ad o w ick ieg o  is tn ia ło  w ie le  g ro d zisk , 
k tó ry ch  ś la d y  dochow ały  się  w e  w s ia ch  G o ­
rze li D o ln y , G o rzeń  G ó rn y , Z e m b rzyce  i G ro ­
d z isk o .

3Ee zw yczajów  kaszubskich
P o  św ię tach  W ie lk a n o cn y ch  do W n ie b o ­

w stą p ie n ia  ża d n ych  w ię k sz y ch  obrzędów  
o w yb itn ie jsze m  zn aczen iu  u ry b a k ó w  i wo- 
gńle na K a sz u b a c h  n ie  sp o ty k a m y . C ie k a w ie  
zato  pod w zględem  fo lk lo ry s ty c z n y m  p rze d ­
s ta w ia ją  się  p ew ne z w y c z a je  w  zw ią zk u  ze 
św iętem  W n ie b o w stą p ie n ia . K t o  ty lk o  bo­
w iem  m oże i c z u je  się  n a  s iła ch  w y ru s z a  w  
ten d zień  do W e jh e ro w a  n a  s ły n n ą  K a lw a ­
r ię  K a sz u b sk ą . K o m p a n je , id ące  z p ó łw y ­
sp u  H e lsk ie g o  m a ją  sw e sp e c ja ln ie  s iln e  za ­
b a rw ie n ie  i p rz e d sta w ia ją  s ię  n a jo ry g in a l­
n ie j. P rz e d e w sz y s tk ie m  w  z w y c z a ju  ry b a ­
kó w  iest. to w a rz y sz y ć  p ie lg rzym o m  od je ­
d n e j k a p lic z k i p rz y d ro ż n e j do d ru g ie j. N a  
dzień  W n ie b o w stą p ie n ia  je s t  z w y k le  pogo­
da, g d yb y  je d n a k  ra n e k  lub  p opołudn ie  było  
p o ch m u rn e w y sn u w a  s ię  z tego n ieb ard zo  
p o m yś ln y  horoskop  na p rz y sz łe  zb io ry  je ­
sienne . P o d  P u c k ie m  lu d  tw ie rd z i, że b u rza  
je s t  o b jaw em  dodatn im  w  tv m  d n iu , g d yż  
p ro g n o styk  p u cczan  g ło si: „ K ie d y  b rzm i w  
W n ie b o w stą p ie n ie , ro śn ie  ro ln ik o m  p o cie­
ch a".

A rly sta -n ia larz  u k a ra n y
za  nlem oraln ość
P rze d  sądem  okręgow ym  w  K ato w icach  

odbyła się p rzy  drzw iach  zam kniętych  ro zp ra ­
w a, stanow iąca epilog głośnego za jśc ia  w mie­
szk an iu  1). posła  na Se jm  Ś lą sk i, S ta n is ław a  
'Janickiego, k tóre  rozeg rało  się  w  listop ad zie  
1935 r . N a ław ie  oskarżonych  zasiad ł 31-letni 
lartysta m a la rz  T a d e u sz  Z a m ia r  z  K ato w ic , 
którem u akt o skarżen ia  za rzu ca ł cz y n y  niem o­
ra ln e  z  m ałoletnią A n n ą  K . Z a  odmowę ze­
znań poszkodow ana panienka została  ukaran a  
* * z e z  sąd 2-dniowym aresztem . P rz y  przem ó­
w ien iach stron doszło  do incyd entu  w  czasie  
przem ów ienia obrońcy, bowiem rz u c ili się  na 
(niego w ystęp u jący  w ch arak terze  św iadków  
m atka poszkodowanej,' i  b. p o se ł Ja n ick i, tak, 
że  m usia ł in terw enjow ać w oźny sądow y. W  
w yn ik u  ro zp raw y o skarżo n y  Z a m ia r  został 
sk a za n y  na ro k  w ięzien ia , z  zaw ieszen iem  na  
t rz y  lata.

W  łączności z  tą ro zp raw ą odbyła s ię  w  
tym  sam ym  dniu druga rozpraw a p rze c iw k o  
p. M a r ji K ró m a lick ie j z  Katować, o skarżo n ej 
o oszpecanie i zad an ie u razu  p. Z am iaro w i, 
p rzez oblanie go kw asem  so lnym , o raz  pora- 
tnicnie go nożem kuchennym . W  w yn iku  ro z­
p raw y  sąd, u w zg lęd n ia jąc ó\yczesny stan  p sy ­
ch iczn y  o sk arżo n e j, i pobudki czynu, uw oln ił 
ją  od w iny i  k a ry .

W ielki Zjazd P raco w n ik ó w  N o taria tu
W  ub. n iedzie lę  ob rad ow ali w  W a rs z a ­

w ie  p raco w n icy  notarjatu  zorgan izow ani we  
w szech p o lsk im  Z w ią zk u  p racow ników  no tarja­
tu  i  h ip o tek i. Na z je źd z ie  obecni b y li p ra ­
co w n icy  n o tarja ln i nieom al z  ca łe j P o lsk i. 
iW ie lko p o lskę  rep rezentow ali: p rezes oddzia­
łu  T .  D o ro ża la , w icep rezes M . B ie law n y  i  
czło nek  zarząd u  Zygm unt S zym ko w iak . Z ja z d  
•obradował m. in . nad sy tu ac ją  w ytw orzoną  
dla p racow ników  n otarjatu  w skutek  nowego  
praw a o notarjac ie .

P o jctly n ck  m iędzy d zien n ik arzam i
W e  środę ran o  odbyt s ię  w  je d n e j z 

m ie jsco w o śc i p o d lw o w sk ich  p o jed yn e k  na 
p isto le ty  p om ięd zy d z ien n ik a rze m  lw o w sk im  
p. K .  H . a  d z ie n n ik a rze m  w a rsz a w sk im  
p. K .  P .

P o  d w u k ro tn e j w y m ia n ie  s trza łó w  p rze ­
c iw n ic y  ro zesz li s ię  bez p o jed n an ia . P o je d y ­
n ek  je st  k o n sek w e n cją  głośnego p rzed  k ilk u  
tyg o d n iam i z a jś c ia  w  re d a k c ji jedneg o  z 
d z ie n n ik ó w  lw o w sk ich  w  z w ią z k u  z p o lem i­
k ą  n a  tle  a fe ry  o d zn ak i „O rląt"-.

P la g a  ch rab ąszczy
C h rab ąszcze , które  obecnie przechodzą  

o k re s  ro jów , p o jaw iły  się  m asowo w nad leś­
n ictw ie  Krom nów  na terenie P u szczy  Kam -  
ip inow skiej, w w oj. w arszaw sk im . Z ao b ser­
wowano je  rów nież m asowo w lasach  na po­
g ran iczu  p o lsko  - niem ieekiem .

O  rozm iarach  in w az ji chrabąszezów  św iad  
czy  fakt, iż  w la sach  P u szczy  K am p in o w sk ie j 
w  czasie  prow adzonej obecnie a k c ji n iszcze­
n ia  szkod ników , zdołano zeb rać b lisk o  30.000 
kg . tych  owadów.

przekroju Wieści ze świata
S k azan ie kom unistów

P rz e d  sądem  p rz y s ię g ły c h  w  T a rn o w ie  
od 3-cli d n i to czy ła  s ię  ro z p ra w a  p rzeciw k-  
je d e n a stu  kom unistom , o sk a rżo n ym  o akcje  
w yw ro to w ą . N a  p o d staw ie  w e rd y k tu  sę 
d zió w  p rz y s ię g ły c h  try b u n a ł w y d a ł w yro k  
m ocą którego 2-ch o sk a rżo n ych  sk azan o  na J  
la t  w ię z ie n ia , 2-ch na 4 la ta , 2-ch n a  3 i pót 
ro ku  w ięz ie n ia , 2-ch na 2 i pół la t , jedneg< 
n a 2 la ta  w ię z ie n ia , 2-ch o sk a rżo n ych  un ie

D rcaclnought p o w ietrzn y
nowy „ F o k k e r44
I lo lc n d .r  ’:P  z a k ła d y  F o k k e ra  w yp u sz­

czą w  n a jb liższym  cz a s ie  na ry n e k  now oczes­
ny sam olot k o m u n ikacy jn y . N ow y ap arat z a ­
opatrzony będzie w  4 m otory i p ró cz  6 lu ­
dzi załogi zab rać będzie m ógł do sw ych  kab in  
zbudow anych w dwu p ię trach , 50 podróżnych. 
Z a s ię g  nowego sam olotu w yn o sić  będzie 1.000 
kilom etrów .

Ze sportu
DZIEŃ P. Z. P. N-u W POZNANIU

IV arta ligow a zw ycięża re p re z e n ta c ję  P o zn an ia  5 :3  ( 2 :0 )
W obec 3 ty s ię c y  w id zó w  ro ze g ra n y  zo­

sta ł na S ta d jo n ie  M ie jsk im  a t r a k c y jn y  m ecz  
p o m ięd zy  W a rtą  lig o w ą  a  rep re z . P o zn a n ia . 
Z a w o d y  zak o ń czy ły  s ię  sp o d ziew an e in  z w y ­
cięstw om  W a r t y  5 :3  (2 :0 ) . G d y b y  n ie  z m ia ­
n y  p rzep ro w ad zo n e  po p rz e rw ie  w d ru ż y n ie  
W a rty , g d zie  D a n ie la k a  zastąp io n o  s łab ym  
T w ó rzo m  u P a w la k a  ró w n ie ż  słab vm  B a lth e -  

sem , W a r t a  w y g ra ć  m ogła c z w a rtk o w y  m ecz  
na 0. W  z w y c ię sk ie j d ru ż y n ie  w y ło n iła  się  
p rze d e w szystk iem  lin  ja  a ta k u , doskonale  
p ro w ad zo n a  p rze z  18-letni ego ■ „ le a d e ra"  
strze lcó w  A  k la sy , p rzysz łe g o  następ cę  
S ch e rfk e g o  —  G endorę, w ych o w a n k a  W a r t y .

J u ż  w  1 m in  „bom ba" K r y s z k ie w ic z ą  
u g rzęzła  w  s ia tce  re p re ze n ta c ji. W  12 m in .

N a w ro t w  z a m ie sza n iu  podbram kow em  
p o d w yższy ł w y n ik  do 2 :0  d la  W a rty  i stan  
ten u trzy m a ł s ię  do p o łow y. P o  p au z ie  Hło- 
m ia k  w  8 m in . z w y p ra c o w a n ia  K ry s z k ie -  
w icza  i N aw ro ta  zd o b yw a  3-eią bram kę  
i W a rta  p ro w a d z i ju ż  3 :0 . T e r a z  dochodzi 

je d n a k  do g łosu  rep re zen t. i 18 m in . z k a r ­
nego p rzy n o si je j  p ie rw sz ą  b ram k ę . W  24 
m in . P rz y b y ło w ic z  u z y sk u je  d ru g ą  bram kę  
dla P o zn a n ia , n a  co je d n a k ż e  W a rta  re w a n ­
ż u je  s ię  cz w a rtą  b ra m k ą  e fe kto w n ie  s trz e ­
loną p rze z  G endorę. Z a  p onow ną ręk ę  T w o ­
rzą  rep r. zd o b yw a z k arn eg o  trz e c ią  i o s ta t­
n ią  b ram kę p rzez M ik o ła je w sk ie g o . W v n ik  

d n ia  u sta la  K T y s z k ie w ic z  w  44 m in .
S ę d z io w a ł p. W iś n ie w s k i W l.

ZAKOŃCZENIE III ZAWODÓW STRZELECKO - ŁUCZNICZYCH 
0 MISTRZOSTWO OKRĘGU NR. VII P. P. W.

Donosiliśmy już o uroczystym otwarciu III-ich  
Zawodów Strzelecko-łuczniczych o Mistrzostwo Okręgu 
Nr. V II. pocztowego przysposobienia wojskowego w 
Poznaniu. Zawody te odbyły się na strzelnicy Bractwa 
Kurkowego na Szelągu i zakończyły się w dniu 21 bm. 
ui-oczystem rozdaniem nagród. O godz. 18-tej w sali 
Bractwa Kurkowego, odbył się dancing-bridge. W y­
niki zakończonych wczoraj zawodów są następujące:

I. Pistolety wojskowe (P W  2 ) :  Zespołowo Od­
dział Poznań 1  —  619 punktów, indywidualnie H off­
mann Roman —  265 pkt. (Oddział Poznań 1).

//. K bk. s. 3  (karabin sportowy): Zespołowo Od­
dział Poznań 1 —  1333, indywidualnie Hoffmann Ro­
man 472 pkt. (Oddział Poznań 1).

I II . K bk. s. 3  (Kobiety: indywidualna Cellerówna 
Władysława 279 pkt. (Oddział Poznań 2).

IV . P W . 2 :  Zespołowo Oddział Pleszew —  138 
pkt., indywidualnie Mądrecki Stanisław —  58 pkt. 
(Oddział Pleszew).

V . Pd. 2  (Pistolety dowolne): Indywidualna
Wcrno Ignacy —  206 pkt. (Oddział Leszno).

V I. PW . 2  +  Pd. 2 :  Indywidualnie Woźniński 
Adam — • 227 pkt. (Oddział Poznań 1).

V II . K bk. s. 3a +  3b +  3 c :  Indywidualnie H o ff­
man Roman —  472 pkt. (Oddział Poznań 1).

V III . K bk. s. 3 a : Indywidualnie Mika Franciszek 
—  175 pkt. (Oddział Poznań 3).

IX . K bk. s. 3 b :  Indywidualnie Szczepaniak Fran­
ciszek —  162 punktów (Oddział Poznań 1).

X. K bk. s. 3 c :  Indywidualnie Włodarkiewicz
Władysław —  142 pkt. (Oddział Chodzież).

X I. K bk. s. 3a  +  3c  (kobiety): Indywidualnie 
Cellerówna Władysława —  279 pkt. (Oddział Poznań 
Żeński).

X II . K bk. s. 3a  (kobiety): Indywidualnie Ormiń- 
ska Monika —  166 pkt. (Oddział Poznań Żeński).

X I I I . Kbk. s. 3c  (kobiety): Indywidualnie Mila­
nowska Jadwiga —  104 pkt. (Oddział Poznań Żeński).

X I V . Łuki ( Ł 4 ) :  Jankowska Marja —  178 pkt. 
(Oddział Poznań Żeński); Hoffmann Roman —  294 
pkt. (Oddział Poznań 1).

Nowiny bokserskie
N a  O lim p jad zie  w B erlin ie  przew idziana

jest w  boksie n ieo ficja ln a p u n k tacja, w m yśl 
któ rej poszczególne państw a o trz y m a ją  pewną  
ilość p un któw  n ietylk o za m istrza i w icem istrza  
w każdej wadze, lecz ponadto po jed n ym  p u n k ­
cie za każde zw ycięstw o n aw et w w a lk a ch  wstp 
pnych. N a tej zasadzie nastąpi odpow iednia k'a  
s y fik a c ja  p ań stw  w ed łu g ogólnej ilości zdoby­
tych  punktów . Z tych  w zględów  P. Z. B. bierze  
pod u w agę w ysian ie  na O lim p jad e p ełn ej ósem  
ki. O stateczna d e cyzja  zależeć będzie od fun du ­
szów P. K . 01. oraz od fo rm y zaw odników  w 
w adze półśredniej i p ółciężkiej.

D ocen iając propagandow e znaczenie m i­
strzostw E u ro p y w boksie, które o d b yw a ją  się  
co dwa lata, Zarząd P. Z. B. p ostanow ił u bie­
ga ć  się o pow ierzenie Polsce m istrzostw  E u ro ­
p y  w roku 1937. M istrzostw a o d b y ły b y  się w  
Poznaniu.

R um uński zw iązek bokserski zaproponow ał
P . Z. B. spotkanie m ięd zypań stw ow e w B u k a ­
reszcie. Zarząd P. Z. Ił. ustosunkow ał się za­
sadniczo p rzy ch y ln ie  do tej p rop ozycji, u za le ż­
n ia ją c  ostateczną d e cyzję  od w arunków  finan- » 
sow ych. Z aw ody o d b y ły b y  się w połow ie czerw  ; 
ca. O fertę  czeskiego Z w iązku  bokserskiego i.a j 
urządzenie meczu m ięd zypań stw o w ego w  Puls- I 
ce ze w zględ u  na porę letn ią załatw iono od­
m ownie.

Syn n iiljo n era  w ro li lo k a ja
z a k o ch a ł się w „p an ien ce4*
P rz e d  d w o m a la t y  a m e ry k a ń sk i k u p ie c  

W illia m s  p o sz u k iw a ł d ro g ą  o g ło szen ia  s łu ­
żącego. Z g ło s ili s ię  lic z n i k a n d y d a c i, a  m ię ­
d z y  n im i m łody cz ło w ie k  n a zw isk ie m  R o ­
b ert H a ll ,  k tó ry  p o sad ę o trzy m a ł. M łod y  
s łu ż ą c y  o k aza ł s ię  b ard zo  p ra c o w ity m  i k u ­
p ie c  o ra z  jego  ro d z in a  b y li zeń bard zo  za ­
dow oleni. P ew neg o  d n ia  R o b e rt H a ll  pozo­
s ta w ił  p o żeg n aln y  l is t  do trwogo ch leb o d aw ­
c y  i z n ik ł bez ślad u . W  liś c ie  p isa ł, że z a k o ­
ch a ł s ię  w  je d y n a czce  k u p c a  p an n ie  K o n ­
s ta n c j i i ro zu m ie jąc , że n ie  m oże m a rz y ć
0 o żen ien iu  s ię  z n ią , p o sta n o w ił o p u śc ić  
dom  sw ego ch leb o d aw cy . W  za k o ń cze n iu  l i ­
stu  R o b e rt H a l l  p isze , iż  m a n a d z ie ję , że  
m oże u śm ie ch n ie  m u  s ię  szczę śc ie  i p o tra f i  
u z y s k a ć  ta k ą  p o z y c ję  so c ja ln ą , k tó ra  pozw o­
liła b y  m u k ie d y ś  n a  o św ia d cze n ie  s ię  o uko­
ch a n ą . M in ą ł od te j p o ry  ro k . O  ro m a n ty c z ­
n y m  s łu ż ą cy m  z a g in ą ł w sz e lk i s łu ch .

P rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i p rze d  sk lep em  
k u p c a  z a trz y m a ł s ię  w s p a n ia ły , lu k su so w y  
sam o ch ó d , z którego  w y s ia d ł d a w n y  s łu ż ą c y  
R o b e rt  H a ll .  W  ro zm o w ie  ze zd u m io n ym  
k u p cem  o św ia d c z y ł, że w ła śc iw ie  je s t  s y ­
nem  b a rd zo  bogatego fa b ry k a n ta  s ta li ,  n a ­
z y w a  s ię  n ie  H a ll ,  lecz G a lla g n e r , a w  c h a ­
rak te rze  lo k a ja  w ystę p o w a ł p o sp rz e cz a w sz y  
się  z o jce m  i n ie  m a ją c  w sk u te k  tego śro d ­
ków  do ż y c ia .  O jc ie c  zm a rł n ied aw n o  i po­
zo staw ił m u m iljo n o w y  n u n a te k .

P rz e m ie n io n y  w  n iiljo n e ra  b v ł v  lo k a j  
o św iad czy ł s ię  fo rm a ln ie  o rękę  có rk i k u p ca
1 został czu le  p r z y ję t y .

J a k ie  sk arb y  n a tu ra ln e  zdobyli W łosi
w  A h i s y n j i
D uże przestrzen ie O g adenu, ciąg n ące  s ię  

od daw nych granic a b isy ń sk o -w lo sk ich , a ż  po 
m asyw  g ó rsk i Guggu, sa  pozbaw ione wody. 
Ż y ć  tu mogą tylko zak lim atyzo w an e  szcze p y  
ze  sw ojem i stadam i. G łó w n e  bogactw a natu­
ra ln e  O gadenu, to źródła naftow e, obfite ch o ć  
trudne w eksp lo atacji.

P ro w in c je  północno-zachodnie i zachod­
nie m ają  pod względem  g o sp o d arczym  ko ­
rz y stn ie jsz e  w aru n k i. M ożna tu u p ra w ia ć  ja ­
rzy n y , sa d z ić  drzew a owocowe o raz  prow a­
dzi'' gospodarstw a m leczne. F e b ra , p an u jąca  
w dolinach na w yso ko śc i 1.500 m etrów , tutaj 
całkow i cc i zan ik a . Z n a jd u ją  s ię  też w  tv ch  
stronach  p o kład y  w ęgla i nafty .

Na w schód położona p ro w in cja  A n a ch , 
je s t  żyzn a , le cz  c ie rp i na b ra k  w ody. Is tn ie ją  
tu m o żliw o ści p lantow ania b aw ełny o raz  z.a- 
k ład an ia  sadów  hand low ych .

W j  'żymy C u lsa , G u lam o, G uggu i Ccfcccr  
n ad a ją  s ię  do p la n tac ji k a w y  o raz  g ospod ark i 
d rzew nej w zup ełn ie  ju ż  zd row ym  k lim acio  
od 1.600 do 2.400 m etrów  w yso ko śc i.

Z ach ó d  E t jo p ji, p ro w in cje  S id am o, Jam -  
ma, W bili ega, K a f la , G o jja m , p o g ran icze  S u ­
danu —  to o ko lice  tro p ik a ln e , p o zw ala jące  
na w yżynach  p lantatow ać kaw ę, a w do linach  
w szy stk ie  podzw rotnikow e ro ślin y . Z n a jd u je  
się  tutaj złoto, w  d u że j ilo ś c i węgiel, że lazo  
i  m iedź.

N aturalne bogactw a A b is y n ji ,  łączn ie  z  
dużym  terenem k o lo n iz a c ji ro ln e j —  stanow ią  
dla W ioch poważną m o żliw o ść  ro zw iązan ia  
tru  ’ ~ości gospod arczych  w ew nątrz k ra ju .

O pow ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  trz e ch  m u szk ieteró w
— — — a a — — mi i i  i i  u r n  ii u n ii i i nr i  iw u r w i n n — a .

51) D ‘A rtag uan  należał do tych  m łodych  
lu d zi, k tó rym  pochlebia, gdy kob iety  się  nim i 
in teresu ją . M ilad y  zresztą  zach w ycała  go sw ą  
p iękn o ścią , chociaż je j  u p rze jm o ści n ie brał 
na se rjo . W ie d z ia ł  p rzecież, żc  m ilad y  je s t  
szpiegiem  jego w roga. A  pozatem  pociągała  
go sw ą tajem niczością, i  tę  ta jem nicę  postana­
w ia ł sobie poznać.

T e g o  w ieczoru  d ‘A rtag nan  p o raź p ie rw ­
s z y  pocałow ał m ilady, k tó ra  n ie  broniła s ię  
w cale . U sta  je j  je d n a k  b y ły  zim ne i  wrogie,,

ja k  usta  m arm urow ej rzeźb y. P on iew aż je d ­
nak  d ‘A rtagnan  usta m iał gorące, ja k  p łom ień  
—  nie w yczu l te j rezerw y  w sw ej p ięk n e j 
p artnerce  n iebezpiecznej gry. W re s z c ie  m i­
lady7 cofnęła się le k k o  i w tym  nagłym  ru ­
chu p dp ię la  się  b rosza , p rzy trzy m u ją ca  je j  
sukn ię  na ram ieniu . L e k k i jedw ab  opadł, od­
sła n ia jąc  b iałe ram ię, na któ rem  d ‘A rtag n an  
z  n a jw yższem  przerażen iem  sp o strzeg ł cz e r­
w ony, ostro  od b ija jący  od b ie li skóry7, zn ak  
l i l j i  —  piętno, w yciśn ię te  rę k ą  kata . Ż e  zg ro­

zą o d su nął s ię  od m ilady7, k tó ra , w idząc, że  
o d kryto  je j  stra sz liw ą  ta jem n icę  —  ze rw a ła  
się  ja k  pantera, ch w yciła  sz ty le t i rzu c iła  s ię  
z  nim  m  d ‘A rtag n an a . M io d y  cz ło w iek  ró w ­
nie szyb ko , w yciągnął szp ad ę  i u trzy m u jąc  
nią m ilady zd a lck a  —  co fa ł się  do d rzw i, 
któ re  w re szcie  b ły sk aw iczn ie  o tw orzył, w y­
sk o czy ł i {sajmknąl je  na zasu w kę . U c ie k a ją c  
z  pałacu  —  s ły sz a ł je szcz e , ja k  rozw ścieczona  
kobieta u derzała  szty le tem  w zam knięte  d rzw i, 
w o ła jąc  n a  słu żb ę .
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Demonstracje bezrobotnych
Z b ą s z y ń .  J a k  w  w ielu  m iastach , ta k  

i  bezrobotni w  Z b ą szy n iu  u rz ą d z ili u liW p/* 
d em onstracje , dom agając s ię  doraźn ych  z a ­
s iłk ó w  p ien iężnych  oraz p ra cy . W  cz a s ie  de- 
m o n stra cy j doszło  do drobnych in cyd en tó w , 
z likw id o w an ych  p rzez p o lic ję . B ezro b o tn ym  
obiecano, że w n a jb liższy m  czas ie  zo stan ą  za­
tru d n ien i p rzy  robotach finansow anych  p rze z  
m iasto  i  F u n d u sz  P ra cy .

Pies „Krzyiak** wytropi! zamachowca
Krwawa zemsta kłusownika. -  Strzał z zasadzki

Włamanie do stacji kolejowej
J a r o c i n .  D o tych czas n iew yśle d ze n i sp ra  

w cy  w łam ali s ię  do b iu ra  s ta c ji k o le jo w e j w  
G o lin ie  (pow. ja ro c iń sk i) . Ł u p e m  z ło d z ie i p a­
d ła  k ase tk a  z  zaw arto śc ią  37 z ł  o ra z  przy-  
b o ry  o p atru n k o w i.

Gopło wyrzuca swe ofiary
K r u s z w i c a .  P rz e d  m iesiącem  donosi­

liśm y  o trag iczn e j śm ie rc i ryb ak a  Ignacego  
N ow ick ieg o , k tó ry  w y je ch a ł łodzią  na drugi 
b rzeg  G o p ła , g d zie  za m ie rza ł sk ra ść  kartofle . 
W  ch w ili, gd y łó d ź  zn a lazła  się  na środku  
je z io ra , n ad e sz ła  b u rza , która ją  w yw róciła , 
w sk u te k  czeg o  N o w ick i utonął.

O b e cn ie , po m iesiącu  G opło  w yrzu c iło  
zw ło k i N ow ick ieg o .

Z  K ro to szy n a
Mali aktorzy. Szkoła ćwiczeń przy państw, semi­

narium nauczvcelskim wystawiła sztukę w 5 aktach 
pt. Tomcio Paluch*'. Aktorami byli wyłącznie dzieci 
szkoły ćwiczeń Przedstawienie udało sie pod każdvm  
względem doskonale. Reżyseria dekoracje kostiumy 
wyuczenie tańców śpiewy, efekty świetlne spoczy­
wające w rękach nauczycieli, w ypadły nadspodziewa 
nie. a mali aktorzy wywiązali się ze swego zadania 
bardzo dobrze Przedstawienie odbyło się na nowo 
zbudowanej scenie <*7)

M o g i l n o .  W  średę, późnym  w ieczorem , 
g d y  le śn iczy  M a rc in  T o m c za k  z  le śn iczó w k i 
M ira d z  rozm aw iał przed domem ze sw ym  te­
ściem  Szym ań sk im , padł nagle strza ł z  du­
b e ltó w ki, k tó ry  z ra n ił pow ażnie obu m ęż­
czyzn  w  p lecy.

M im o natychm iastow ych p o szu k iw ań  n ie  
zdołano od szukać zam achow ca, k tó ry  z  za ­
sa d zk i pozbaw ić ch c ia ł obu m ężczyzn  życia . 
Sprow adzono w ięc psa po licy jnego  „ K rz y ż a ­
k a" , k tóry, po w skazanym  tropie, zap ro w ad ził 
policjantów  do domu D u rsk ich , m ieszkańców  
p o b lisk ie j w si Cotrow o.

W  m ieszkan iu  „ K rz y ż a k "  rz u c ił  s ię  na  
22-letniego M arjan a  D u rsk ieg o , którego na­
tych m iast aresztow ano.

Ja k k o lw ie k  aresztow any w yp iera  s ię  w iny, 
nie ulega żad ne j w ątp liw ości, że  je s t  on sp ra ­
w cą zam achu. Je szcz e  bowiem  w ubiegłym  
ro k u  D u rs k i o d g rażał s ię  To m czako w i, że  
go za strze li, poniew aż p osądzał leśn iczego  o 
zastrze len ie  b rata  A n d rze ja  D u rsk ieg o , zna­
nego i  n iebezpiecznego k łu so w n ika . Z a zn a ­
cz y ć  n a leży , że  rów nież aresztow any n a leżał 
do bandy kłusow ników , k tó ra  w yrząd ziła  w  
zw ierzo stan ic  znaczne sp ustoszen ie.

KILKANAŚCIE TYSIĘCY POLAKÓW ZAMANIFESTOWAŁO SWJj POLSKOŚĆ 
na Zjeździe śpiewaczym w pogranicznym Rychtalu

R y c h t a l .  Z ap o w ied zian y  Z ja z d  Śpiewa­
czy  w  n adg ran icznym  m iasteczk u  R ych ta lu  
w ypadł pod w zględem  sw ej o k aza ło śc i nad­
spodziew anie. M iasto  tonęło w z ie len i i  w 
powodzi sztand arów . Z je ch a ło  k ilk a n a śc ie  ty
s ię cy
bram

lu d z i. G d z ie  sp o jrzeć , w szęd zie  moc 
tr iu m fa ln ych , pełno transparentów , 

św iad czących  o silnem  p rzyw iązan iu  ludu  po­
granicznego do m atk i P o lsk i.

P o  p rzy je źd z ie  pociągu popularnego z  
O strzeszo w a , n iezliczona ilo ś ć  śp iew aków  w 
d z ia rsk ich  szereg ach , p rzy  d źw iękach  m uzy­
k i w o jsko w ej 60 p.p. z  O stro w a , udała się  
na nabożeństw o. T u , p rzep iękn e  kazan ie  wy­
g ło sił k s . d y r. C ie ś la r  z  M a rsza lk ó w , następ­
nie na ry n k u  ry ch ta lsk im  n astąp iło  otw arcie  
zjazd u .

J a k o  p ierw szy  p rze m aw ia ł p rezes V I I  
okręgu  śp iew aczego p. F le ig e  z  K ęp n a , po- 
czem  w im ieniu  k o la  m iejscow ego, ja k o  go­
spodarza z ja zd u  —  p ow itał zeb ran ych  k ierów .

UCZMY SIĘ LATAĆ
W Fordonie zostanę otwarte jednomiesięczne kursy szybowcowe

W ie lk o p o ls k a  S z k o ła  S z y b o w c o w a  w  
F o rd o n ie  pod B y d g o sz cz ą  p o d a je  do w iad o ­
m o śc i, że  k u rs y  szy b o w co w e  je d n o m ie s ię cz­
n e  o d b yw ać s ię  będą w  c z a s o k re s ie  od cze r­
w c a  do p a ź d z ie rn ik a .

N a  k u r s y  szy b o w co w e  k a t . A . i  B .  p r z y j­
m u je  s ię  k a n d y d a tó w  od la t  16.

K o s z t a  w y s z k o le n ia  i u t rz y m a n ia  p rze z  
4 ty g . w y n o sz ą  razem  za le d w ie  100 zł, łą c z ­
n ie  z  u b ezp ieczen ie m  od ew . w y p a d k ó w .

Z g ło sze n ia  n a le ż y  p rz e sy ła ć  pod a d re ­
se m : P o z n a ń s k i O b w ód M ie js k i L .  O . P .  P .  
—  P o z n a ń , u l. 27 G r u d n ia  19, a lbo  P o z n a ń ­
s k i O k rę g  W o jew Tó d zk i L .  O . P .  P .  —  P o ­
z n a ń , u l. F r e d r y  3 m  4, w  te rm in ie  co n a j-  
iu n ie j  n a  2 ty g o d n ie  p rze d  rozp oczęciem  
k u rs u .

D o  z g ło sz e n ia  n a le ż y  d o łą czy ć : 1) k ró tk i 
ż y c io ry s , 2 ) d w ie  fo to g ra f je , 3) św iad ectw o  
zd ro w ia , w y d a n e  p rz e z  p o ra d n ię  sportow o- 
le k a r s k ą  p rz y  o śro d k u  W F  i P W  w  P o zn a­
n iu  —  S z p it a l  M ie js k i  —  u l. S z k o ln a  14-16.

K a n d y d a c i ,  d o je ż d ż a ją c y  do F o rd o n u , 
ch cą cy  k o rz y s ta ć  ze  z n iż e k  k o le jo w y c h  80 
p ro c ., w in n i z ło żyć  p o d an ie  o p r z y ję c ie  n a  
k u r s  w  te rm in ie  5-cio  ty g o d n io w y m  od d a ty  
ro zp o czę c ia  k u rsu , p o d a ją c : im ię  i  n a z w isk o , 
a d re s  s t a c j i  w y ja z d u  i p o w ro tn e j, o ra z  o k re s  
t r w a n ia  k u rsu .

P o d a ją c  p o w y ższe  do w ia d o m o śc i, a p e ­
lu je m y  do m ło d zie ży , b y  w z ię ła  ja k n a j l ic z -  
n ie js z y  u d z ia ł w  k u rsa c h  sz y b o w c o w y c h . 
S z y b o w n ic tw o  ja k o  sp o rt d a je  m oc w ra ż e ń  
e m o c jo n u ją cy ch  p rzez sw o ją  o d ręb n o ść z a ­
ję ć  i zm ian ę  ż y c ia   ̂ cod ziennego, a  c ią g ło  
p rz e b y w a n ie  n a  św ieże m  p o w ie trz u  p o za  
m ia ste m , p rz y c z y n i s ię  n ie w ą tp liw ie  do  
p rz y w ró c e n ia  zd ro w ia , n ad w ątlo n eg o  n u ż ą c ą  
p ra c ą  u m ysło w ą .

O p ró cz  p rzy to czo n y ch  k o rz y ś c i osob i­
sty ch , szy b o w n ictw o  z w ię k sz a  s i ły  obronne  
fra ju , g d y ż  p ilo c i szybow*cow7i  z  ła tw o śc ią  
o s ią g a ją  sp ra w n o ść  p ilo tó w  m o to ro w ych , 
a  tem  sam em  z w ię k s z a ją  k a d rę  lo tn ic zą  n a­
sze j a r m j i  p o w ie trz n e j.

N IE D Z IE L A , 27 M A JA

L O K A L N E  A U D Y C J E  PO Z N A Ń SK IE  
9,15 Audycja wesoła. Płyty. 10,00 Program na 

dzisiaj. 12,03 Żółty domek —  pogadanka dla dzieci 
Wandy Kaisig. 14,20 Koncert życzeń z płyt gra­
mofonowych. 15,00 Przegląd rynków produktów 
rolnych (z Warszawy). 15,15 Jak kupować inwen­
tarz —  pogadanka rolnicza (wygi. mgr. Jan Fran­
kowski). 15,25 Na nutę ludową. Płyty. 15,35 Co 
należy jeszcze zasiać? —  pogadanka rolnicza (wygł. 
inż. Dominik Starzeński). 16,30 Janusz Popławski 
śpiewa. Płyty* 16,45 Koncert reklamowy. 17,05 
Program na jutro. 23,15 Muzyka taneczna. Płyty.

PROGRAM  O G ÓLN OPOLSK I

9,00 Sygnał czasu i pieśń Ave Maria. 9,03 Ga­
zetka rolnicza. 9,50 Dziennik poranny. 10,10 Trans­
misja z Jasnej Góry w Częstochowie. Uroczystość 
obioru Najśw. Marji Panny na Patronkę młodzieży 
akademickiej. Mszę św. celebrować będzie Prymas 
Polski Ks. Kardynał dr. August Hlond. Kazanie 
wygł. Ks. Biskup Antoni Szlagowski. 11,57 Sygnał 
czasu. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,15 Poranek mu­
zyczny w wyk. Orkiestry Symfonicznej Filliarmonji 
Krakowskiej pod dyr. Olgierda Straszyńskiego z 
udz. Marji Bieńkowskiej (sopran). Transmisja z 
sali Starego Teatru (z Krakowa). W  przerwie ok. 

godz. 13,00 Teatr Wyobraźni: fragment słuchowi-

szk o ly  p . P ie tru szk a  z  R ych ta la . D łu ższy , 
H ęćka  z  O strzeszo w a . P o d czas u ro czysto ści 
piękny re fe ra t w yg łosił insp . szk o ln y  p. S . 
tej zjednoczone ch óry , pod dyr. p. M łyn arza  
z K ęp n a , o d śp iew ały : „G aud ę M ater P o lon ia"  
i  „ L e ć  P ie śn i w  d a l" . R e sztę  program u wy­
p ełn iły  w ystęp y o rk ie s try  w ojskow ej.

P o d czas zaw odów  k o n ku rso w ych  na czo ­
ło w yb iły  s ię  zw łaszcza  dwa ch óry , a  m iano­
w ic ie : w I I .  k a t T o w . Śpiewni K ęp n o  —  chór  
m ieszany, pod d yr. p. S ch m ita  i  T o w . Śpiewni 
„D zw on" O strzeszó w  pod d y re k c ją  p. K o sm a­
li. W  trze c ie j k ateg o rji p iękn ie  zap rezen ­
tow ały się  ch óry  w ie jsk ie . S łab o  tą  raż ą  śp ie­
w ał znany ch ór „E ch o "  z  K ęp n a .

Poza  konkursem , w śród  w ielu  chórów , 
n a jp ięk n ie j zaśp iew ał ch ó r o stro w sk i „Ech o " , 
w yk a zu ją c  w ca łe j pełn i artyzm  śp iew u chó­
ralnego.

D o  p iękn ych  momentów zjazd u  za lic zy ć  
należy  i  w ystęp  chóru  ostrow skiego  z  chó­
rem  k ęp iń sk im , k tó re  to ch óry  z  tow. o rk ie­
stry  w o jsko w ej odśp iew ały szereg  utworów  
z  „ H a lk i"  —  M o n iu szk i. i

G o śc in n o ść  lu d n o ści ry c h ta lsk ie j, była  
napraw dę zd um iew ająca . W id a ć  było, te  s il­
nie zakorzen ione je s t  tam  p raw o : „gość w  
dom —  Bóg w  dom ".

Sp iew actw o n asze j południow ej czę śc i 
ziem i w ie lk o p o lsk ie j godnie podniosło  im ię  
P o lsk i na pograniczu .

skowy ze sztuki Marji Jasnorzewskiej. Pawlikow­
skiej p. t. Nagroda literacka. 14,00 Władczyni —  

obrazek psychologiczny Elżbiety Szemplińskiej. 
14,30 Wiosna na Mazowszu —  wykonawcy: Aniela 
Szlemińska, Maurycy Janowski i inni oraz ork. 
i chór P. R. pod dyr. Tadeusza Sygietyńskiego 
(Katowice, Kraków, Łódź, Poznań i Wilno, na­
dają aud. lok.) 15,45 K u  rozwadze rolników —  
gawęda —  wygł. inż. Jan Rapacki. 16,00 Dzieci —  
matkom —  (audycja z okazji ,,Dnia M atki" —  w 
wyk. Kół Młodzieży P C K . —  ze wszystkich roz­
głośni P. R.) 17,15 Teatr Wyobraźni u obcych: słu­
chowisko oryginalne p. Ł Nikotyna (wznowienie). 
Napisał Hans Knan, przełożył z niemieckiego W i­
told Hulewicz. Reżyserja Teofila Trzcińskiego. 
17,45 Co czytać —  nowości literackie omówi Jan 
Lorentowiez. 18,00 Podwieczorek przy mikrofonie 
—  transmisja z hotelu Bristol w Warszawie. Wyk. 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
oraz soliści: Janina Godlewska, Andrzej Bogucki 
(duety), Nina Grudzińska, Greta Turnay, Józef 
Koralkiewicz, chór Wichlera i Trójka Radjowa. W  
przerwie Pogadanka aktualna. 20,00 Współczesna 
muzyka węgierska (płyty), 20,45 Dziennik wieczor­
ny. 20,55 Obrazek z Polski współczesnej. 21.00 Na 
wesołej lwowskiej fali p. t. Gaudeamus igitur (fa­
la maturalna) w oprać. Wiktora Budzyńskiego i' Ze 
tera, z muz. Juljusza Gabla. 21,30 Podróżujmy: 
Miasto o dwuch obliczach —  feljeton —  wygł. Ro­
mana Dalborown. 21,45 Tr. fragmentu meczu pił­
karskiego Wisła —  Chelsea (z Krakowa). 22,05 

Koncert wieczorny w wyk. Wielkiej Orkiestry P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga.

Mói młody przyjaciel
N ow ela

.Dokończenie)
Wieczorem gd y przygotowywałem się dq ju ­

trzejszego wykładu przyszedł Henryk do mnie. —  
Usiadł obok mego biurka Napsałem właśnie słowa 
..Poco żyjem y na świecie?“  na początek mej poga­
danki na jutro Raz patrzał na zdanie raz na mnie 
milcząc G dv go prosiłem. abv mi towarzyszył do 

>i nie słuchał prawie i zapytał nagle głęboko 
• :• ślonv obco brzmiącym głosem:

—  Poco ja wtaśclw e żyję  na tym święcie?
Nie zdawa’em sobie zupełnie sprawy z tego co 

-tłem powiedzieć i obawiałem się że moja odpo- 
iedź wypadła trochę niepewnie i n ebardzo prze­

konywująco Już w drodze do teatru słyszałem jak 
powtórzył jeszcze raz te słowa, a jego oczy spojrzały 
na mnie smutnie.

Przy słabym blasku lamp bezpeczeństwa zna­
leźliśmy nasze mejsca i usiedliśmy w nadzieji dobrej 
zabawy.

W przerwie zauważył Henryk panią Snrth. 
która siedziała pod nami na parterze Chciał zejść, 
aby ją przywitać, lecz światło zgasło i zaczął się 
drugi akt.

Kilka minut po podnieceniu kurtyny rozległ się 
nagle z rozmaitych stron okrzyk: o g ie ń ty  i już
ukazały się na scenie płomienie. W jednej chwil, 
zapanowała straszna panika, szczególnie na parterze, 
g d ze  żar płomieni dawał się już we znaki. Tłum  
cisnął się w panicznym strachu ku wyjściu abv  
wydostać się z tego pieklą jak najprędzej. Henryk 
patrzał na to wszystko oslupiaiemi oczyma

Zakrzyknął nagle i pocbvlit się nad parapetem 
Bez chwili zastanów enia przeskoczył zsunął się 
nadót po słupie i skoczył w  sam środek strasznego

natłoku. Podążyłem nałycbmast za nim. Pożar sze­
rzy! się z błyskawiczną szybkością. Wkrótce cała 
scena bvla jednem morzem płomieni. Gryzący dym  
napełnił salę.

Niepowstrzymanie przecisnął się Henryk przez 
tłum. Pani Smith siedziała tam gdzie tłok był naj­
większy. Trzymałem się możliwie blisko niego Z 
zadz wia jacą pewnością odnalazł ją w te j wielk ej 
ciżbie, przełożył ją sobie na pleev i podążał ku 
wyjściu Po kilku minutach wracał znowu na miej 
sce katastrofy. Pracowaliśmy wyttTwale obok sie­
bie.

C a ły  budynek stał już w  jasnych płomieniach 
Żar byt nieznośny. Nareszcie prawie uduszeni w 
tym strasznym dvmie podążyliśmy ku wyjściu. W 
pobliżu drzwi potknął się Henryk o leżącą na po­
dłodze kobietę Była nieprzytomna.

Wspólnemu siłami podnieśliśmy nieszczęśliwa 
Bliżej i głośniej syczały płomienie Z hukiem za­
waliły się zwęglone belki. Całe powietrze było na­
pełnione rykiem i jękami rannych.

Zachwiałem się nagle trafiły mnie spadające 
gruzy. Hcurvk widział mnie apadjaącego Dwoma 
skokami znalazł s ę  pery wyjściu, odział najbliżej 
stojącemu kobietę i ebwiein-rm krokiem wracał, zni­
kając w kłębach dymu.

Wtedy straciłem przytomność na chwilę.
Nagle pochyliła się pokryta ranami do nie po­

znania i cała zalana krwią twarz Henryka nademną. 
Sądziłem że wszystko się skończyło i że pewna i nie­
ubłagana śmierć stoi przed nami. Ze wszystkich 
stron byliśmy otoczeni płomieniami tylko jedno 
drzwi pozostawiły sam jeszcze nadzieję ocalenia W

tę stronę ciągnął mn:e Henryk za sobą resztkami 
swych sił Bliżej i bliżej przysuwał się niszczący 
element; wyżej i wyżej lizały wijące się płomienne 
języki,

Iienrvk chciał coś powiedzieć, lecz żaden dźwięk 
nie przechodził przez, jego ze żernie le wargi. Ostatnim 
rozpaczliwym wysiłkiem wydostał się z gmachu^ —  
W tedy otoczyła nas głęboka ciemność i zapadliśmy 
w omdlenie.

G d v odzyskałem przytomność było już rano 
i światło dzienne przebiło się przez_ do połowy za­
słonięte okna Leżałem w wąsikiem łóżku szpitalnem 
Przy moim boku stała pielęgniarka. Stopniowo przy­
pomniałem sobie co się stało.

Pytałem o Henryka.
Pielęgniarka wskazała mi najbliższe łóżko, w 

którein leżał spokojny i blady chłopiec który ocalił 
mi żvcie Był nieprzytomny Czekałem z zapartym 
oddechem.

Nagle poruszył się. otworzył oczy i patrzył na 
mnie przenikliwie. Sądzę, że był znowu zupełnie 
przytomny —  1 że myślał o tej strasznej walce mię­
dzy życiem i śmiercią, o entuzjaźmie_ tłumu a na j­
mniej o chwilowych strasznych boleściach

—  Agonja szybko postępuje szepnął mi lekarz.
Głęboko wzruszony pochyliłem się n ad n n n
—  Henryku mój biedny chłopcze- —  jęknąłem 

głucho
Jasny promień ożywił gasnące jego spojrzenie 

i dawny uśmiech przesunął się po jego rvsach. Z 
trudem wyszeptał te słowa, lecz w glosie jego 
brzmiał radosny triumf

Pochyliłem się głęboko nad nim żeby żadnego 
słowa nie uronić.

_ Poto żyłem na tymi świecie. kochany przyja­
cielu !

Stygnąca jego ręka wysunęła się bezwładnie z 
mej dłoni Promień wschodzącego słońca wpadł 
przez zasłonę okna i osiadł na bladem spokojnem 
i uśmieckniętem obliczu mego przyjaciela

A lfred  Żakoński

Poniedziałek 25 maja —  Program ogólnopolski

6.50 Kiedy ranne wstają zorze. 6.35 Gimna­
styka, 7 20 Dizennik poranny. 8 00 Audycja dla 
szkół. 8.10 Audycja dla poborowych. 8.3Ó Cią­
gnienie głównej wygranej w wysokości 1 miliona 
złotych Tr. z Generalnej Dyrekcji Loterii Pań­
stwowej 8.40— 11,57 Przerwa 11.57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał z Krakowa 12.03 Dziennik południo­
wy 12.25 Muzyka salonowa w wyk Malej Ork. 
P R. pod dvr Zdzisława Górzyńskiego 13.15—  
15.15 Przerwa 15.15 Wiadomości o eksporcie 
polskim 16 15 Lekcja języka niemieckiego. 16,50 
Recital wiolonczelowy Tadeusza Kowalskiego (z 
Torunia). 17 00 Kobiety zasłużone: Klaudyna Po­
tocka (w 100-ną roczmcę zgonu) —  pogadanka
—  wygłosi Maria Gadomska 17.15 Minuta poezji 
Miecz Archanioła —  fragment z legendy Pług 
i szable** Kornela Ujejskiego —  recytn je Teofil 
Trzciński 17 22 Muzyka lekka w wyk Ork Kra- 
kowskiego Tow Mandolinistów ..Espana“ (z Kra­
kowa) 17 50 Kłopoty ze słowikiem —  pogadanka
—  wygł. Stanisław Wasylewski (z Poznania) 18 00 
Utwory fortepianowe Franciszka Liszta w wyk. 
Korneljusza Czarniawskiego (z Poznania) 18 55 
Pogadanka aktualna 19.35 Wiadomości sportowe. 
19 45 Pogadanka aktualna 20 00 Audycja strzelec­
ka .Odprawa** —  Kazimierza Andrzeja Czyżow- 
skego 20 50 Franciszek Schubert: Trio op 100 
ez II i ITT 20 45 Dziennik wieczorny 20.55 
Obrazek z Polski współczesnej 21 00 Muzyka o- 
oeretkowa w wvk Małej Ork. P R pod dvr 
Zdzisława Górzyńskiego 21 50 Wieczór literacki 
poświęcony Henrykowi Rzewuskiemu —  w opra­
cowaniu Romana Zrębow:cza 22 00 Łucja z I,*, 
mmermoor —  opera w 5-eb aktach G  Donize- 
tti*ego (w skrócie) płvfv. Wykonawcy: Artyści 
mediolańskiej La Scala’*.

Lokalne audycje poznańskie
6.50 Utwory charakterystyczne (płyty) 7 .5 0  

Program na dzisiaj oraz Parę informacyj 7 4 0  
Wesołe piosenki płyty 12 15 Skrzynka rolnicza 
omówi -uż Dominik Starzeński 15.15 Najpiękniej­
sze melodje płyty. 15 50 Pogodna muzyka sym­
foniczna p łyty 18 50 Skrzynka ogólna omówi 
dyrektor Rozgłośni Poznańskiej dr Zenon Kosi- 
dowski 18 40 Życie kulturalne, artystyczne i spo­
łeczne Poznania 18 45 Program na jutro 19 10 
Koncert reklamowy 19.15 Muzyka z płyt 25.05 
Muzyka taneczna płyty.

Stacje zagraniczne
17.55 M. Ostrawa: Duety skrzypcowe 17.40 

Praga: Pieśni R Straussa. 18.00 Sztutgart: Weso­
ły  dzeń  powszedni —  koncert rozrywkowy 18.50 
Budapeszt: Koncert orkiestrowy 20.10 Frankfurt: 
Festival Liszta 20 10 Koenigswust,: Prosimy do 
tańca 20 10 Berlin: Koncert wiosenny 20.15 Stras­
burg: Cień —  opera Flotowa 21 00 Wiedeń: D aw ­
na i nowa muzyka czeska. 21.00 Stockholm: Kon­
cert kameralny. 21 00 Koenigswust.: Tajemnica
Zuzanny —  opera Wolf-Ferrariesro 21 15 Hamburg 
Septet es-dtir Beethoveua 21 45 Medfolan: Koncert 
tra  mediolańskiego 22.20 Stockholm: Muzvka
popularna 22 20 Rzym: Muzyka taneczna 22.30 
Berlin: Dobrej nocv —  koncert sol 23 10 Wiedeń: 
Muzyka taneczna. 25 15 Radjo Poris: Koncert
rozrywkowy 23 20 Budapeszt: Muzyka salonowa.

Giełda zbożowa w Poznania
Żyto 14.75 15.—

usposobienie: spokojne.
P szenica 22,— 22,25

usposobienie: spokojne.
Jęczm ień 700— 725 g/1 15.50 15.75
Jęczm ień 600— 680 15.25 15.50

_ usposobienie spokojne
Owies standartowy 1 5 , - 15,25
M ąka żytn ia w y cią g . 0-30% wł. w. 21,75 22,—
M ąka żytn ia  g a t  I  0-50% w ł. w. 21,25 21,50
M ąk a żytn ia  gat. I  0-65% wł. w. 20,25 20,75
M ąk a żytn ia  gat. I I  50-65% wł. w. 16,50 17,51
M ąk a pośl. ponad 65% w ł. w . 1 6 , - 1 6 , -

usposobienie: spokojne.
Makuch słonecznikowy w taff 42G3% t? — 17 50

poślednią ponad 65% w wł 16.25 17 25
Usposobienie stałe.

Mąka pszen gat. I wyc. 0-20% w.ż w. ” 5 00 36 75
Mąka pszen. gat. IA  0-45% wł. w. 34 25 54 75
Mąka pszen. gat. IB 0-55% wł w. 35 25 53 75
Mąka pszen, gat. 1C  0-60% wł w. 32 75 53 25
Mąka pszen gat. ID 0-65% wł w. 31 75 32 25
Mąka pszen. gat. HA 20-55% wł w. 31.00 31 50
Mąka przen. gat. TTB 20-65% wł w. 30 50 31 00
Mąka pszen gat TID 45-65% wł w. 28 00 28.50
Mąka pszen. gat, 1IF 55-65% wł. w. 24.75 25 25
Mąka pszen. gat. TlG 60-65% wł. w. 23 25 23 75
Mąka pszen. gat. III A 65-70% wł w. 21 25 21 75
Mąka pszen. gat TUB 70-75% wł, w. 19 25 19 75
Otręby żytnie przem. standart. 12 00 12.50
Otręby pszenne grube przemiału stand 12 — 12.50
Otręby pszenne średnie przem stand 11 — 11 75
Otręby jęczmienne 12 — 13.25
Siemię lniane 44 00 46 00
Gorczyca 32— 34 —
Przelot 75.— 90.—
Wyka Iatowa 25.— 27.—
Peluszka 25.50 27.50
Seradela 25:— 27:—
Groch Viktoria 21,— 25.—
Groch Folgera 21 — 23 -
Ł u b in  niebieski 11.— 11,50
Ł u bin  żó łty 13,50 1 4 , -
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 135 - 145 —
Koniczyna biała 75— 100.—
Koniczyna żółta odłuszczana 63.- 75 —
Ziemniaki ładalne 4.25 475
M akuch ln ia n y  w  ta fla ch 18.— 18.25
Makuch rzepakowy w taflach 15.— 1525
śrut Soi8 21 — 22 —
Słoma pszenna luzem 2 . - 2,25

pszenna prasowana 2,50 2,75
żytnia luzem 2,30 2,55
owsiana prasowana 3,05 3,30
jęczmienna luzem 2,— 2,25
jęczmienna prasowana 2,50 2,35
owsiana luzem 2,55 2,80
żytnia prasowana 3,05 3,30
Ogólno usposobienie: spokojne.
Ogdny obrót 1800,7 tonn, w tern żyta 53 

pszenicy 145 tonn, jęczmienia 100 tonu. owsa 5 
Poznań, dnia 22 maja 1936 r.

tonn,
tonn.

Giełda pieniężna w Warszawie
W a r s z a w a  (22. 5. godz. 13,15teł. wł.) 

B an k  P o lsk i p łac ił w a lu ty : D o la r  5.29; M a r­
k a  n iem iecka 136.

D e w izy : B e rlin  214.45; G u ld . G d ań sk  99,88 
I lo la n d ja  359,25; Lo n d yn  26,43; P a ry ż  35,01; 
S z w c jc a r ja  171,87.

Pap . p rocent: D o larów ka 50; A k c je  B an ­
k u  Po lsk ieg o  101. Poż. Inw est. I  em. 66. F o ż . 
inw est. I I  em. 66,25. 1



Sir. « ________________________________

Obwieszczenie
Z uwagi na stale wzrastającą liczbę zakłóceń w  

odbiorze radjowym, spowodowanych przez różnego 
rodzaju przvrządv i instalacje elektryczne zwraca 
się posiadaczom używającym  takie przyrządy i in­
stalacje elektryczne a powodujące zakłócenie w od­
biorze radjowvm uwagę, że winni oni zaopatrzyć 
swe przyrządy w urządzenia zabezpieczające, gdyż 
inaczej mogą narazić się na grzywny ewentl na 
przymuszenie ich do zaopatrzenia swych przyrzą­
dów i instalacyj elektrycznych w urządzenia zabez­
pieczające:

D o przyrządów i instalacyj elektrycznych po­
wodujących zakłócenia w odbiorze radjowym zali­
cza się przedewszystkiem aparaty lecznicze i fryz­
jerską o wysokiej częstotliwości jakoteż elektrycz­
ne maszyny i aparaty wszelkiego rodzaju zatem 
wszelkie motory elektryczne, dzwonki odkurzacze, 
froterki wentylatory, aparaty do suszenia włosów, 
i odbitek fotograficznych, motorki przv zabawkach 
itp. wszystkie instalacje wydające iskry

Zechcą użytkowcy wym enionvch przyrządów  
i  instalacyj elektrycznych zaopatrzyć swe przyrzą­
d y w urządzenia zabezpieczające w celu uniemożli­
wienia zakłóceń w odbiorze radjowym wzgl. zakłó­
cenia takie znacznie osłabiające

Starosta powiatowy 
Dr. Kkkert.

Sir. «

maj
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sobota

K a le n d a rz  rzvm .-k a t.
Sobota D ezyd erju sza  
N iedziela  N M P . W sp .

K alendarz «i<>”  !arisk' 
Sobota Bud ziw o ja  
N iedziela  C ie szy s la w y  
S ło ń ce  w schód : 3,30 

zachód: 19,35 
K s ię ż y c  w schód : 5,31 

zach ó d : 22,31

D yżur nocny z soboty na niedzielę pełni Dr. 
Karpowicz Koszarowa 30 tel. 286. Apteka „Nowa* 
M Piłsudskiego 15. tel. 275.

Khio Apollo: Jej ekscelencja babka.
I Kino Corso: Dziewczę z Budapesztu.

U rodzenia: syn a —  robotnik Id zi Ł a w n i­
czak, robotnik Jó zef K ry jo m ; córkę —  robotnik  
[W alenty P aw lak , kupiec Z y g m u n t P a w lick i, po 
m oenik han dlow y S tefan  Szczepan iak

Z g o n y: uczeń obuw niczy Edm und G aj z
K ęp n a  lat 20 i  7 mieś.; asysten t k olejow y, F rań  
ciszek S m u g lat 38 i 7 mieś.; dziecko A le k sa n ­
dra A gn ie szk a  M ichalska 3 mieś. 27 dni; W a ­
len tyn a  P a n k o w iak  z domu M iesiąc, la t  57 i  4 
mieś.

Przeniesienie 
inspektoratu szkolnego

z P o d a ję  do w iad o m o ści, że od d n ia  23 
m a ja  1936 ro ku  sied zib a  In sp e k to ra tu  S z k o l­
nego na p o w ia t: k ę p iń sk i, o stro w sk i i k ro ­
to szy ń sk i będzie p rze n ies io n a  do O stro w a  
W lk p . ; m ie śc ić  s ię  będzie p rz y  u lic y  G im -  
n a z ja lr  ej (n a  p rze c iw  g im n a z ju m ).

I i  (pektorat S z k o ln y  o trzy m u je  n azw ę : 
„ In s f  k to ra t S z k o ln y  O stro w sk i" .

łtrzeszó w , d n ia  20 m a ja  1936 r .
In sp e k to r  S z k o ln y  

(—) Ja n  Kocot.

Z zebrania Bk, Kupieckiego 
Instytucja ta spełnia swe zadanie

W -Iu e  zebranie B an k u  K u p ieck ieg o  S p ó ł­
dzielczego w  O stro w ie  odbyło się  we w torek, 
dnia 19 bm. popołudniu o godz. 4,30 w  lo k a lu  
bankow ym  p rz y  u d z ia le  ca  40 udziałow ców .

O b szerna  d y sk u sja , k tó ra  s ię  w yw iąza ła  
taad złożonem i p rze z  Z arząd ! i R ad ę  N ad zo r­
cz ą  sp raw ozd aniam i z  czyn n o śc i B an k u  za  
ro k  1935 była rzeczow a: i  treśc iw a . Z  p rzed ­
łożonych rachunków  w ynikało , że  B a n k  w  
obecnych trudnych w arunkach  zd ołał w  ciągu  
ro k u  w yp łacić  d a lszych  100 ty s ię cy  zło tych  
w kładów , że uporząd kow ał w  dużej m ierze  
sp ra w y  zaleg łe  i  że  w sze lk ie  obaw y o pew- 
Iność lo k at w  nim  złożonych  są  wobec du­
żych  rezerw  płonne i  miczem n ieuzasadnione. 
B a n k  m a nadal dobre podstaw y do dalszego  
istn ien ia  i  rozw oju . W  in teres ie  sp o łeczeń­
stwem i  liczn ych  k lientów  ży cz y  w ym ienionem u  
bankow i powodzenia, na k tó re  w  pełn i za ­
sługu je .

Z teatru miejskiego
Ruchliwa dyrekcja teatru miejskiego chcąc uroz­

m aici repertuar oraz pokazać nowych znanych 
artystów na naszej scenie nawiązała kontakt z arty­
stami tej m arv co Leopold Zbucki (znany w Ostro­
wie ze sztuki ..Awantura w raiu‘‘) Edward Dąbrow­
ski (niezapomniany ..Stefek*1) Pietruszyński i wielu 
innych

W dniach najbliższych premiera.

Stacje szczepienia (podkreślone) ; do sta­
cji należące miejcsowości.

Lokal
szczepienia

Dla niemowląt urodzonych w 1935 r oraz dla 
dzieci urodzonych w poprzednich latach —  

szczepionych z wyn kiem ujemnym.

Dla dzieci urodzonych w 1930 r oraz dla 
starszych, szczepionych w latach ubiegłych —  

z wynikiem ujemnym

Dzień szczepienia 1 Dzień oględzin Dzień szczepienia l Dzień

PLAN SZCZEPIENIA OSPY NA ROK 1936 POWIATU OSTROWSKIEGO
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Sala p Malka 
Szkoła

Sala Łapińskiegi 
Szkoła
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FRANKLINÓW : Gręblów. Lewkowiec., 
SZCZURY: Szczurkowice. Slaborowice.

Młynów Będziszyn.
BINIEW : Bieganin. Górzno.
SOBÓTKA: GTudzielec 
GUTÓW : Gałązki Wielkie Gałązki Małe. 
K OTOW IECK O: Pawłów. Gtóski. 
DROSZEW: Miedzianów Trkusów. 
LEWKÓW: Kwiatków. Czekanów. Kołąta- 

jew Karski
BISKUPICE OŁOBOCKTE: Bilczew 
O ClĄ Ź- Kościuszków. C/achory Kurów. 

Fabjanów
SKALM IERZYCE NOWE: Boczków Wę­

gry Mączniki.
G O STYCZYN A : Śmilów. Osiek. Szczego-

wa Chotów.
SKALMIERZYCE: Gniazdów Śliwniki. 
BIERN ACICE: Zamość. Raduchów. Kania. 
WIELOWIEŚ: Namysłaki. Masanów 
OŁOBOK: Leziona. Slawin 
ROSOSZYCA: Psary 
SIEROSZEW ICE: Latowice. Bibjanki. 
PARCZEW : Westrza.
PRUŚLIN: Wtorek Kamienice Nowe
M IKSTAT: Siedlec.
KOMORÓW
KOTŁÓW
BISKUPICE ZABARYCZNE: Kaliszkowi- 

ce Ołob 
STRZYŻEW:
CHYNOW A: Przygodziczki. Bogulałów 
PRZYGODZICE: !
JANKÓW PRZYGODZICKI: Topola Wiel­

ka.
W YSOCK O MAŁE: Smardów 
W YSOCKO W IELKIE: Sadowię. 
RADŁÓW: Jaskółki Jelitów Rąbczyn. 
PRZYBYSŁAWICE: Pogrzybów 
RASZKÓW: Raszkówek. Moszczanka.

Skrzebowa Drogosław 
JANKÓW ZALEŚNY: Sulisław Niemoje- 

wice
DANISZYN: Ląkociny. Chruszczyn. Pal-

czcw.
LAM KI: Zalesie. Świeligów. 
ZACHARZEW :
TO PO LA  MAŁA:
TA R CH A ŁY  W IELKIE: Gorzyce Małe
ODOLANÓW :
RĄCZYCE:
UCIECHÓW :
LUDW IKÓW : Antonin Kociemba.
CZARNYLAS:
SZKLARKA PRZYG.: Bledzianów. 
KOTOW SKIE: Jesiona Hatmanów. Broni- 

stawka
CH OJNIK: Kałkowskie.
PAW ŁÓW : Kuźnica Kącka Kocina. Ką­

ty Śląskie.
NADSTAWKI:
D ĘBN ICA:
HUTA:
ŚW IECA:
GARKI: Boników 
BÓGDAJ: Szklarka 
MŁYNTK: Leśniczówka Jeżówka 
G R AN O  W IEC:
SOŚNIE: Janisławice. Czesławice Mar jak. 
CIESZYN: Konradów Dobrzeć 
WIERZBNO:
NABYSZYCE:
GLIŚN ICA: Babv Kaczory 

GORZYCE W IELKIE: Radziwiłłów.

„Dzień Pieśni"
P rzyp om inam y o p op isach  śp iew aczych  

chórów  szko ln ych  m iasta O stro w a , k tó re  od­
będą s ię  w  n iedzie lę , 24 m aja  o  godz. 16-ej 
w  w ie lk ie j s a li  T e a tru  M ie jsk ieg o .

,,D zień  P ie śn i"  z  b ard zo  bogatym  f  u- 
rozm aiconym  program em  da nam  dokładny  
pogląd na dorobek naszych  sz k ó ł w  dziedzi­
n ie  p leśn iarstw a .

P ro sim y  o łaskaw e p o p arcie  wspom nia- 
(nej im p rezy . B ile ty  dla P .P .  R o d zicó w  i  
Sym p atykó w  w  cenie 50 gr. i  30 g r. do naby­
cia  v/ p oszczególnych szk o łach  pow szechnych  
lub p rzy  k as ie .

A u d y c ję  za szczy c i sw ą obecnością także  
k u ra to r n Poznania  p. dr. P o lla k .
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ZEBRANIE TOWARZYSTWA PRYJACIÓŁ ZWIĄZKU STRZELECKIEGO
przy Oddziale Z. S. w Sobótce

Z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  za g a ił przezog 
p o w ia to w y  Z S .  p. d r. P o le sk i z O stro w a , 
w y ja ś n ia ją c  cele i za d a n ia  m a jąceg o  zało­
ż y ć  s ię  to w a rzy stw a . Z e b ra n i u c h w a lil i  za ­
ło ży ć  K o lo  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  Z w ią  
zk u  S trze le ck ie g o  p rz y  O d d z ia le  Z S  w  S o ­
bótce.

D o  Z a rz ą d u  w y b ra n o : p re ze sa  w la śc . 
ziem . L ip s k ie g o  z B ie g a n in a , w ice p re ze sa  
w ó jta  p . W a lc z a k a  z B in ie w a , se k re ta rz a  
k ie r . s z k o ły  p. M ań k ę  z  B in ie w a , sk a rb n ik a  
p. se k r . g m in . K a s p r z a k a  z B in ie w a , cz ło n ­
ków7 z a rzą d u : p. G ą so w sk ie g o  z  G a łą ze k . B i-  
sc h o ffa  T e o d o ra  z  K o to w ie ck a , M atu ze l-

sk ieg o  S ta n is ła w a  z G ru d z ie lc a , o ra z  n a cze l­
n ik a  p oczty  p. S in io c k ie g o  z S o b ó tk i, 

i D o  k o m isji R e w iz y jn e j  w y b ra n o  pp. S i ­
ko rę  A ntoniego i M ic h a la k a  A n to n ieg o  ze 
S o b ó tk i oraz S o m m e ra  Jó z e fa  z G u to w a . 
N a stę p n ie  p. P rz e w o d n ic z ą c y  o d czy ta ! s ta ­
tu t K o la , k tó ry  z e b ra n i p rz y ję li .  P o zatem  
uch w alono  p o b ie rać  s k ła d k ę  m ie s ię czn ą  w e  
w yso ko śc i m in im u m  20 g r . m ies ięczn ie .

Z miasta
łJmaga. Absolweno Szkołv Handlowej! Wy­

cieczka rowerami w niedzielę 24 maja br. Zbiórka 
o godz 5 30 w Rynku

illllllllll!l!lllll!llllllllllllll!llll!lll!lll!lill!llllllll!lll!ll lilii

N inicjszem  m am  zaszczy t uw iadom ić, 
ż c  dnia 2 3  - go m a ja  1 9 3 6  ro k u  
o t w i e r a m  p rz y  R yn ku n r . 2 5

SKŁAD KONFEKCJI
I GALAN TERJI M ĘSKIEJ

Zadaniem mojem będzie obsłużyć Szanowną Klien 
telę dobrym towarem przy najniższej kalkulacji.

O łaskawe poparcie prosi

FELIKS DŁUfiASZEUSKI

[ Sp rzed aże 1

!iiiiiiiiil!li!!!!l!!lllllllll UIH1III

DLA EM IGRANTÓW  

4 place budowlane w 
mieście korzystnie do 
sprzedania Wpłata 250 
zł za 1 morgę wprost od 
właściciela Zgł Rvnek 
53 I p DO 329

GOSPODARSTW O  

sprzedam łub wydzier­
żawię na dobrych wa­
runkach 92 mórg przy 
moście wprost od wlaśc 
Zgł Rynek 33 I p

D O  330

SPRZEDAM
dom murowany wpłata 
2000 zł Wieczorkowa 
Skalmierzyce Nowe M 
Piłsudskiego 2. DO 326

UWAGA! UWAGA!
P rz y jm u ję  w szelk ie obuwie na 
m ia rę  Ze w szystkich  gatunków  
sk ó r i zamszów' o ra z  w szelkie r e ­
p e r a c je  po cen ach  b. k o rzy stn y ch

ST .  H E R B E C
O strów , ul. W ro cław sk a 44

Tapczany - leżanki - materace
o ra z  w szelkie r e p e r a c je  n a jta n ie j  

w ykonuje

ZAKŁAD TA PICERSK T

B. Konieczny
W ro cław sk a  6

dom p BrvltczvńskiegQ.
DO 215
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